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Zagranicą ,  .  75.— PROLETARIUSZE WSZHSIKICB KRAJÓW

w tekście (przed kron.) Mk. 15 
55 zwyczajne „ 6
Fg drobne za jeden wyraz „ 1
eg Wszystkie ogłoszenia obliczają 
cg się nonparalem (drobn. pism).
Ogłoszenia firm zagranicznych •  

50$ drożej.
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Administracja czynna od iO do 5-sj bez przerwy. Kasa czynna od li do 2-ej. Rachunki płatne w Środy.
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U l i ■
Narodowy Związek Robotniczy w Sejmie 

|o trakcja ma wskroś oryginalna. Że tak po
wiem — tę sk n ią . Tęskniąca — do potęgi™. 
Mieli oni bowiem tylko ok. 15 głosów, obok 
zad siebie 85-głową frakcję socjalistyczną. Sny 
o (potędze więc trudne do urzeczywistnienia.

Śnili długo — aż do wyborów w Poanań- 
irfkiam.

— Nar. Stronnictwo Rob. (N. S. R) w 
Poznański em się chwieje! — wołali radośnie 
N-ory. — Zbliżają się ku nami Wstąpią do 
mast Już jadą!

Sny się ziśc&y. Przyjechali. Przyjechał iks. 
Adamski, ks, Dachowski, imponujący kts. Ma
liński i Inni. 1 zasiedli na wspólnych ławach. 
Radość wielka.

— Maimy własnego wicema rszaJłka! —
bymmowali n-zry.

Tryumfowali jednak miekffiugo. Ultrakle- 
rykalni N-sry jakoś nie mogli się pogodzić z 
radytkali&ującymi nzr-ami, Chytry jcs. Adam- 
Mo wstąpił ze swymi ludźmi do kluibu nz-rów, 
aby ich poprctetu arnaj ary zawać 1 zapnządz w 
-służbę reakcji. N-zry nie dawali się. „Zróbmy 
raczej federaojęI“ — oświadczyli, glosujmy 
każdy oddzielnie. I tak zrobili. RM> Wspól
ny, a głosowanie różne. Ks. Maliński np. gło
suje za interwencją Rzymu w (polskiej refor
mie agrarnej, zaś Fichna przeciw; ks. Da- 
ehowski za reakcją i represją, a Pietrzyk 
przeciw. 1 tak we wszystkich ważniejszych 
fpraw&ch. 15 głosów „za“, 15 „przeciw". Po
lityczny rezultat „zero". Okrągłe zero. Ta!k jak- 
gdyby kluib w ogóle nie istniał... Przedtem 
mieli n-zry 15 głosów i coś reprezentowali; 
teraz zaś stali się — ni czern

ia k  sny o potędze skończyły się (samouni
cestwieniem. Gdy 15-tu wstawało, drugich
15 siedziało. „Sfederawaine" cząstki N. S. R.
i N. Ł R. — wzajemnie się przekreślały i po
zostawały dwa zera. A nad dwoma zerami 
trzepotała urągliwi© Naga tryumfu — siedział 
„własny" wicemarszałek. Co reprezento
wał?-

JW końcu NiZR-y mieli tego dość. Pokłó
cili się ł  ks. Adamskim i ten, widząc niemoż
ność zmajoryzowanca, uprowadził swe po
słuszne stadko gdzie należało, a więc na pra
wicę, do 'Chadeków. Potem, na zjeździ e 
NSR-ów poznańskich własna parfcja iuroozyście 
wyparła się tych oryginalnych „ rob otoiczych ‘ ‘ 
posłów h:s. Adamskiego.

I nz-ry zostali sami. Znowu — sieroty — 
ignili sny 0 potędze, starając się tymczaisem u- 
,trzymać się na takiej wąskiej ścieżynie, aby 
i w chadecję nie wdepnąć i z Masowemu sta
nowiskiem P. P. s . się nie ^solidaryzować.

Tymczasem nadeszły wybory z Pomorza.
I  znowu (błysnęła nadzieja.

Teraz zwyciężymy!
Dobrze — sceptycznie zaipytuje jakiś 

PPS-owiec ale czy to znowu nie będą ja
cyś nsrow-cy a la ks Adamski?

— Zobaczycie!! To będą prawdziwi 
dfZR-owcyl Przytem teraz nie maimy wodzów 
takich, jak wy, socjaliści. Ale z Pomorza przy
jadzie np. taki Brejski... Oho!

świetne zwycięstwo nz-rów n a  P o m o rzu . 
(Z w y c ięzcy  już w Sejmie, brawo! Już są i w o 
dzowie. Oto np. Brejski. Z u s z a n o w a n ie m  się 
p r z y g lą d a m y . Broda, jak u proroka. Prawdzi
wy w ó d z . Klub z 28 chłopa „błyszczy ja k  mi

gdał**, ie zacytuję „Madame la Pretsidente". 
Zdetonowana P. P, S. skromnie spuszcza o- 
©zy._

Słowem, wesoły dzień dziś nam nastał!
Stara nazwa (N. 2L R.) wydaje się nawet nie
godną obecnego majestatu. Teraz już nie je
steśmy ani N. Z. R. ani N. S. R., tylko ™N. P. 
R.“!

Niebawem wybuchło przesilenie rządowe. 
Rząd Skulskiego podał się do dymisji. Zary
sowała się 'przerażająca dla endeków i Teodo
ro wicza koncepcja rządu centrów o-leWteqwe- 
gc. Dufbanowicz, marszałek, Teodoro wici na
pełnili swymi szeptami wszystkie zakamarki 
kuluarowe. Popłoch szalony w endeckim oibo- 
zie. „Gazeta War3zawaka“ wzywa otwarcie 
chłopów, aby nabili „kosy na aztorc" i szli 
na demokraty raną Warszawę „robić porzą
dek". Rzeczpospolita." domaga się ,/norza 
krwi robotniczej".

Cóż na to nowooohrzczoua N. P. R.? O  
ozywiśeie pośpieszy do ludowców 1 socjali
stów', aby stworzyć nząd włość iańsko-robo tni- 
czy?

Istotnie, wyłania się prorocza postać Brej- 
skiego — aie... ale pod rękę z Dulbanowiczeuu 
Roibi rząd. A jaki program, panie preanjerze? 
Oczywista, przedewszysilkiem pokój, pokój de
mokratyczny, oiparty na związku narodów kre
sowych — w myśl odezwy Nacz. Wodza? 
Wszak nz-xy byli za tym programem! A jed
nak... niekoniecznie. Program jest inny — 
„obrona granic"... Co to znaczy? Rezygnacja 
iz wolnościowego programu wschodniego, 
program endecki? Czyżby?.™

Patrzmy! Oto Rzeczpospolita" arcybisku
pia błogosławi p. Brejski ego na wielką misję. 
Oto związek ludowo-narodowy zapowiada życz- 
liwe stanowisko. Oto p. marszałek, który jak 
prawdziwy lew walczył z „centrolwem", na
tarczywie zapowiada (z narażeniem matema
tyki i własnej godności), że p. Brejski ma aż 
240 głosów większości.

Czyżby starzy nz-rzy godzili się na taką 
dubanowiczowską koncepcję? Nie, tam podo
bno zawrzało. W końcu oświadczono, że Brej
ski (prezes 'kluibu!!) występuje 2  inicjatywą— 
prywatną!... Nawet woźni sejmowi śmiali się. 
Czy klub N. P. R. zawarł ze swym własnym 
prezesem — federację?

Ale syk szeptów enludedkk-h sączy się 
dalej ze wszystkich kątów. I prorocy muszą 
słuchać swych bogów...

Tymczasem pobłogosławiona przez arcy- 
[Dasterza inicjatywa p. Brejskiego pada. 
„Centrolew" coraz bardziej się wzmaga na 
sRaeh. Szepty się wzmagają coraz bardziej. 
W:'os już wykańcza listę kandydatów... (Bo- 
g wie łaskawi! es czynić! .Twórzmy w 
ką federację narcd. wą rpmciwko m - .;  n 
klas.iwym!" — piszczy pr < nżony  W. B- , w 
„,l£. Warszawsk m" Sm Praca kons'yiu-
cyjna gotowa jest poprzeć „Centrolwa". 0- 
statnia chwila do działania.

Wielka chwila wymaga wielkiego proro
ka. P. Brejski znowu na placu („prywatnie" 
ano-wu czy frakcyjnie?) i próbuje „kwestjeno- 
wac dawno już ustaloną kandydaturę Da
szyńskiego na ministra Spraw Zagranicznych. 
„Francja się obrazi... gennanofił" — prze- 
szeptuje dalej to, co mtu samemu podszepnię- 
to. Nrczeim ostatni kawał pachnący a „Dwu-

(groszówki". Chociaż wie doskonale, że „ger- 
manolilstwo" polegało na popieraniu Legjo- 
nów przeciwko caratowi, — tych samych, w 
(których walczyli obecni posłowie królewiac- 
Kjy z N. Z. R.

Sźlacholny wysiłek jednak spalił na pa
newce. Każdy bowiem rozumiał (jak się zda- 
ije rozumieli to nawet królewiaccy N. Z. R.), 
(że nazwisko Daszyńskiego jest hasłem poko- 
(ju, zaś pokój jest głównym celem centrołe- 
wego gabinetu.

I centrolew rośnie dalej. Marszałek cho
dzi jak struty. Dubanowioz napręża ostatnie 
wysiłki, aby coś wskórać w Pracy Konstytu
cyjnej. Wysoki czarny cień z brewiarzem po
nury, zgięty pesymistyozni© przesuwa się po 
kuiiuairach, wznosząc ostatnie modły a rychłą 
ómierć „centrolewa".

Ostatni atak. P. P. 8. domaga się jednej 
teki ekonomicznej, np. robót publicznych. Nie. 
A więc przemysłu i handlu? Niet, Żyda nie 
chcemy. Więc poczty i telegrafu? Dobrze. 
iWitoeowcy zgadzają się.

Już wszystko prawie gotowe. „Boże mi
łosierny, czyżby — czyżby przeklęty centro
lew, nasieme szatańskie, stał się rzeczywisto
ścią?" P. Brejńki słucha w naprężeniu. Kogo 
P. P. S. proponuje na nUnistra poczty. Go??, 
iMoraczewskiego? Heureka! Instrukcje są...

— Jakiego Moraczewakiego — struga p. 
iBrejskii umyślnie głuptasa — tego byłego 
pramjera?.™ W takim rasie stanowczo się nie 
«gai!|irftt!! Nie zgadzam się na premjera Rzą
du ludowego! Ma zbyt kiepską sławę wśród 
reakcji poznańskiej!

Tak skonał „centrolew" pod ciosami pre
zesa NPR-u.

Cień z brewiarzem wyprostował się, śpie
sząc radośnie na radię 'wojenną prawicy i 
szybko, odmawia/jąc moddaitewikę za zdrowie 
„wodza" N. P. R.

Historja więc prosta. Atak I: próba two
rzenia gafometu pdd egidą Trąmpozyńskiego

i Dubanawioza; atak II, zakwestjonowanie 
Daszyńskiego; atak III, wreszcie udały, za- 
kwestjonowanie Moraczewskiego. „Wódz" 
pomorski dokonał swego dzieła — rządy 
chłoipsko-robotnicze, rządy ludowe p?<ilły...

Kwrostjał odpawik>(kialmo£ci jasona. ^izecer 
pospolita", „Dwugroszówka", „Warszawska", 
^rhui-jer Warszawski" już szaleją z radości: 
Centrolew nie zginął od, ciosu jawnego wro
ga, lecz odi ci oku skrytobójczego z własnych 
szeregów; o radości!

Przeczytajmy wczorajszego ^Kurjera 
Warsz.", który zapomina się w niepohamowa
nej radości i stwierdza w uniesieniu, że tak. 
że owszem, że była pewna, zgrabna, podstęp
na ręka, która pracowała ustawi ornie nad 
rozbiciem tej centrowolewicowej kombina
cji. Czy „ten z brodą", jak o p. Brejslkim mó
wią, był tą „ręką", czy tylko narzędziem? 
Mniejsza o, to. W każdym razie ks. Adam
skiemu aie udało się w swoim czasie „zmajo- 
ryzować" nz-rów, ale p. Brejskiemu udało się 
ich delikatnie wziąć na ©ndecko-arcybiskupi 
pasek. Dobry „wódz"!

No, a co dalej? Dobrze, N. P. R. rozbił 
demokratyczną koncepcję, ale co dalej? Te- 
>raz prawico'wiec Wł. Grabski tworzy nowy 
rząd. Według dotychfcaasawych danych wito- 
ao,wcy nie chcą iść pod endeckie skrzydło, a 
(NIRiR-y? P. Brejski — n3by t> rokując w p ra 
wie Rządu centrowo-lewicowogo, miał już 
(Zgdry przygotowany odwrót — na prawa. P,
JBiejekl wczoraj rano — w imieniu N. P. R ._
przyrzekł poparcie Rządowi p. WŁ Grabskie-
S 0* ■ '  V . ' l  •  1 ( f .  .  :  ;

P. Brejski wypełnił rozkaz p. Trąmpczyń- 
ak i^o  i wysłuchał podszeptów ks. Teodoror 
.wicza. Nz-ry -królewiacfóy ponoć gderają i sar
kają- Ale — czy oprą się p. Brejskiamu?,

M Tymczasem p. Brejski emu udało się jege 
dzieło: za pośrednictwem N. P. R. rozbił Rzad 
demokratyczny.

K. Gz.

Mm

Przesilenie gabinetowe
P- I ł .  G rabski twos*sy RsąsS.

Impreserjo gatbinetowy, p. marszałek 
Trąmpozyństki, po (rezygnacji po|S. Witosa ze 
zdwojaną energją wziął eię wczoraj od same
go rana do pracy. Nowego kandydata do fote
lu ‘prezydjakiego zalecił mu — nieodzow ny 
p. Dutbanowicz. P. Dubanowicz, jako urzęd
nik do szczególnych poruozeń Enludeków, 
imiano|wajt kandydałem p. (Władysława .Giraib- 
'ślD-ego. 1

Zanim p. marszałek przedstawił kandy
daturę p. Grabskiego (Naczelnikowi Państwa, 
poinformował się pobieanie u przedstawicieli 
różnych stronnictw. Pra-wica naturalnie wyra
ziła zgodę, Witosowtcy uzależnili swoje sta- 
inowisko) od programu i składu gabinetu p. 
Grabskiego, 'przedstawiciele N. P. r ^  pp.; 
(Brejski, W'achOwiak, Nader i Pietrzyk oświad
czyli, że  me sprzeciwiają się kandydaturze p. 
Grabskiego, tembardziej że obiecano im, iż 
w nowym gafbżnae!© pocosltanie p. Pepłowski. 
Toiw. Diamond odpowiedział marszałkowi, że 
stosunek do p. Grabskiego, pozostanie „do
tychczasowy, ni ezmi eniony ‘ ‘.

Marszałek porachował trochę, policzył 
prawicę, doliczył N. P. R. i poszedł do Bełwe- 
dera

Przedstawił Naczelnikowi Państwa nową 
kandydaturę i oświadczył, iż p. Grabski two
rzyć będizie gabinet fa-chowo-urzędniczy i po
pierany będzie przez 'większość sejmową. P. 
maiTszatok powołał się przytem na swą roz- 
mówę 1  przywódcami N. P. R„ któtrzy obiecali 
poparcie.

Ptorwszy gabinet p. GnaLvkjegpl

P. Grabski tymiczasem ułożył sobie listę 
gabinetu i udał s ę z nią d,o Belwederu. W 
skład (Rządu p. Grabskiego mielił wchodzić; 
prezydent ministrów i min. Skarbu — <p. Wł. 
Grabski, sprawy wewnętrzne — fiiknlaki Jub 
Wojciech owsiki, śpra'wy aagran’czne — Sze- 
beko lub ks. Sapieha, sprawy wojskowe 1— 
gen. Leśniewski lub Soshkowsiki, sprawie- 
dliwość — mec. Fr. Nowodworski lub Sobo
lewski, przemysł i handel — prof, po lit 
<warsz. (Chrzanowski, roboty publiczne — N&- 
rutowóaz, b. prof, 'w Zurychu, koleje — Ba-r- 
■teł, Ojświata — b. rektor warsz. uniw„ proŁ 
(Kostemecki lub Łopuszański, poczta ■— Bie- 
miawski ze Lwown lub ToPoczlro, rolnictwo— 
piroŁ Fr, Bujak, praca — Pepłowski, aprowi-



*

aaoja — Śliwiński, xdrowie — dr. Buijałslki, 
Ib. zabór. prusk: — vucai.

O godz. pierwszej po południu Naczel
nik Państwa wystosował do p. WŁ Grabskie
go pismo treści następującej:

„Do Pana Władysława Grabskiego, 
Posła do Sejmu Ustawodawczego, w War
szawie?

W porozumieniu z Sejmem Ustawo
dawczym w osobie jego marszałka po
wierzam Panu misję utworzenia nowego 
gabinetu.

Warszawa, Belweder, dla. 23 czerwca 
1920 roku.

Naczelnik Państwa 
(—) Józef P iłsudski.

P. Grabski wrócił do Sejmu i począł kon
ferować z p rzedst u w ici e 1 a rm stronnic tw. Na 
zapytanie, jakii będzie iprogram przyszłego, 
(Rządu, oświadczył, że nowy gabinet niema 
własnego, programu, a  rządzić będ/zie wedle 
woli Sejmu. <Dotychczasowy stosunek jego do 
Sejaniu daje dostateczne (1) gwarancje zgod
nego współżycia z Sejmem.

Grutpy prawicowe, a mianowicie: Zw. Lu
dowo-Narodowy, Narodowe Zjednoczeń e Lu
dowe, Chrześcijan ska Demokracja, grupa 
pos. Matafciewicza i Zjednoczenie Mreezczań- 
•skie wyraziły swą zgodę na gabinet p. Grab
skiego i obiecały go poprzeć. Klub Pracy 
Konstytucyjnej zajął, jak zawsze, stanowisko 
niezdecydowane. Przedstaw ciele P. S. L. 
„Wyzwolenie*', pos. Tabor i Woźnicki oświad
czyli, że nie mogą uznać Rządu bez progra
m u i w sprawach personalnych nie zabiera
ją  głosu, nie bicpąd udziału w tworzeniu 
Jtządiu, 'widtzą jednak błędy w obsadzaniu sta
nowisk administracyjnych, a pozatem osoba 
premjera, jako członka Narodowej Demokra
cji, nie budzi zaufania;, 
i Przedstawiciele P. S. L. „Piast" i N. P. 
f i  przyjęli oświadczenie p. Grabskiego ad 
referendum i ctoieoali dać odpowiedź po na
radach w klubach.

Tymczasem lista p. Grabskiego poddana 
została w kuluarach ostrej krytyce. Kandy
datura p. Szebeki, posła w Berlinie wywo
łała powazechne zdziwienie, ze względu na 
przeszłość p. Szebeki, to. członka rosyjskiej 
iłady Stanu, i jego (stosunek do spraiwy kre
sów wschuJnich. Nazwisko p. Kudianeckiego, 
to, profesora katolickiego uniwersytetu We 
[Fryburgu szwajcarskimi, brzmiało jak klery- 
kalna suinma bojowa. Kandydatura p. Pr. No
wodworskiego na min. Sprawiedliwości da
wała liście wyraźny charakter endecki.

P. Skulski prosił o skreślenie jego naz
wiska z  listy, p. Wojciechowski również nie 
Wyraził iSwej pełnej zgody.

Posłowie „Piasta" ńebardizc* przychylnie 
mówili o kombinacjach p. Grabskiego, a na
wet iN. P. iR.-owcy pod wpływem tej ogóilnej 
opinji, zaczęb przebąkiwać o tern, że nie bę
dą nwfgli popierać p. Grabskiego.

Drugi ©aWnet p. GiraibsióegO.

P. Grabski Sam widocznie zauważył, że 
gabinet jego doznał niebardzo dobrego przy
jęcia, bo gfdy po południu prywatnie rozma
wiał z to  w. Barlickim, przedstawił mu już 
nieco odmienną listę. Brak na niej było p. 
Bzebeki, iznikł p. Fr. Nowodworski, skreślo
ny zastał p. Skulski, a oprócz p. Wójcie che* w-

5)
Andrzej Strug .

»-o—

Z fftt M a  t a r c lM
— Oto cię mam! Złośnico nieposkromio

na, wijesz się... A prężysz się... Jak to patrzy, 
jak w erci oczami — przeczyste, najczystsze 
turkusy 1 Nic mi nie zrobisz. Drwię z twoich 
czarów. Co mi tam twoje szatańskie biodra, 
piersi. Mówię oi, że niepotrzebnie wyciągasz 
ramiona! Jest taki, który się ctobie nie boi. 
Nic mi nie zrobisz, Królewno złotych much! 
Otęcz innych, a omijaj Cameiforda — pamię- 
(tasz, jak się wiłaś pod jego szpicrutą? Oto 
jak kocha Anglik! Po męsku! Nogi mu cało
wałaś, błagając, a on siekł! Litości! Niema li
tości, niewolnico! Omijaj Cameiforda! Nawi
niesz mu się jeszcze raz —■ aberżnie ci uszy 
wraz ze zlotami kolcami. Ty demon? Ha ha 
hal! Dla niedołęgów, <9ła szczeniaków, dila 
.starych, a‘le nie dla mężczyzny! Nic nam nie 
zrobisz... Pokusy- Cóż ty potrafisz? Tak? I 
tyle? To diobre dla agenta giełdowego, dla 
.aptekarza, dla świętego Antoniego na pu- 
(Btyni. Co jeszoze?... A widzisz... Pokorą, tyl
ko pokorą z nami! Niżej tę cudną głlowę, do 
ziemi... tak! Czołgaj się temi kolanami z ko
ści słoniowej! Zamiataj ziemi? rudemi wło- 
tsajni — płacz z poniżenia, łkaj z nienawi
ści, z© -wstydu... Płacz jeszcze żeby ten pia
sek był cały mokry.. Tal:, niedoczekanie dwo
je — za wysokot mierzyłaś... Ty, łady Camel-
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akiego., wy sunięta nostała kandydatura na 
imin. Spraw Wewnętrznych p. Kiuczyńakiego, 
K2zlt#aka Sądu Najwyższego. Odstąpił p. Grab- 
iski również ód ikaodydatury prof. Kosłanec- 
ikiego.

Tow. Barl'lcdd prywatni© zakomunikował 
p. Grabskiemu, że do, gabinetu przezeń two- 
rzonega nie może mieć żadnego aaufan a. 
(Kłuto P. P. S. uznał za zbytecżne naradzać 
się w sprawie gabinetu p. Grabskiego).

Tymcza|sem kluby P. S. L. „Piasta" i N. 
P. iEL ukończyły swe narady.

W klubie P. S. L. zapaidła uchwala treści 
następującej:

„Klub P. S. L., po iwysłuchainiu (spra
wozdania prezesa <h przebiegu przesile
nia gabinetowego i próbach utworzenia 
Rządu centrowo-lewieowego i obecnej sy
tuacji, wyrajża prezesowi i iza rządowi go
rące podziękowanie za pocięte trudy, 
których rezultatem pozostanie w każdym 
razie zbliżenie ®ię Stronnictw, reprezen
tujących interesy mas kfdówych i potrzer- 
by budowy paóettwa w duchu demokra
tycznym.

Klub P. S. L. oświadcza, że Utworze
nie Rządu prawicowego uważałby za 
prowokację demokracji polskiej i  grożą
ce Polsce katastrofą w  polityce zagranicz
nej. Rząd taki musiałby isię spotkać z 
bezwzględną opozycją P. S. L.“.

W klubie N. P. R. po bardzo długiej ii o- 
żywionej dyskusji, w której postępowanie p. 
Brejskiego na omegdajszem posiedzeniu pre- 
zydjdw le'wicowych klubów i podezais irozimo- 
wy z p. Grabskim poddane zostało (ponie
wczasie!) bardzo aslrej krytyce^ przyjęto iu- 
cfawałę treści następującej:

„Wobec tego, że skfad i program 
gabinetu p. Wł. Grabskiego nie daje 
gwarancji prowadzenia polityki demo
kratycznej, uwzględniającej życiowe inte
resy polskiej klasy pracującej, a szcze
gólniej na ziemiach b. da elnicy pruskiej, 
nie zamierza gruntownej sanacji dotych
czasowych stotsunków, zaś w Oprawach 
obrony granic, plebiscytów i pokoju nie 
zapewnia jasnej i  xdecydoiwanej polityk 
ki — klub poselski N. P. R. iwypowiada 
się przeciw gabinetpwi p. \V2. Grabskie
go". i

Traeoj gaftinet p. Grtabski-ego.

Uchwały P. S. L. „Piaista" i N. P. R., ani 
stanowisko klubów P. P. S., y,Wyzwolenia",
Stop ńczjików, *nie zdołały odwieść p. Grab
skiego od zamiaru tworzenia Rządu, wpłynę
ły zatoi nieco na domniemany sk!2d tego Rzą
du. ' '

_ Listą bowiem, którą p. GrabGki odczytał 
dziennikarzom, zawierała już nazwiska na
stępujące: prezydent .i min. Skarbu — p.
'Grabsiku, min. Spraw Wewn. — p. Kuczyński, 
■sprawy zagr. — ks. Sapieha, przemysł i han
del — dotychczasowy minister, p. Olszew
ski (!), albo p. Chrzanowski, sfprawiedli- 
wość — p. Morawski', dotychczasowy wice
minister. (Kandydatura p. Sobolewskiego u- 
padila), komunik. — Bartel, rolnictwo —- Bu
jak, spra'wy wojskowe — Leśniewski, roboty 
puibL — Narutowicz, poczta — Tołłocrko, zdio- 
wia <— d'r. Chodźko; praca, b. zabór pru- 
ski, tymczasem nieoibsadzone.

ford? To kpiny, przybłędo, głupia komedjjant- 
ko, kapłanko Astardy, królewno złotych much 
— z operetki... Precz!

I otwierał dłoń, palrzył za nią przez 
chwilę jak odlatała. Poczem zaczynał innym 
głosem, już spokojnym i zwyczajnym-

— To chyba najpiękniejsza z kobiet, ja
kie kiedykolwiek widziałem. Um e się ubie
rać — a naga jest nieskazitelną. Uważał pan 
ramiona i związanie w kolanach? Zabójcza 
jfiojal Przed temi kolanami każdy uikflękn e. 
Tylko nie my. W istocie ona jesłt strasznie 
głupia. Pusta i zła.

Puść że pan do djjabla, co tam trzymasz 
w drugiej ręce — odpowiadam — i popapra
no, czy go jeszcze nie 'widać?.

— Mamy czas.
— Co pan tam liczysz?
— Zaraz. Nie przeszkadzaj pan, bo się 

znowu omylę. Zaraz...
Istotnie mozoli .s'ę, rachując coś 'w my

śli. A jest on fenomenalnym rachmistrzem— 
najbardziej złożone kalkulacje może wyko
nać w pamięci — szybko i bez błędu. Nic Do 
zresztą trudnego, bo poprostu widzi wszystko, 
•jak napisane.

— Już. Trzysta dziewiętnaście! Wiem, co 
ibędzie za lat trzysta dziewiętnaście. Widz? 
na tym miejscu, gdzie jesteśmy teraz ogrom
ny las. Same złote dęby i mnósDwo pszczół.

— Bialodrzew sil o i jeszcze?
— B ałodrzew jest.
— Brawo!
— Ale to nie ten sam.
— Jabto?
— Ten ma tylko trzy odnogi i jest rcu.ej-

•szy.
— Szkoda.

a r  t e k ,  21 czerwca 1020 r.

P. Grabski Siczy, że takt gajbineł znaj
dzie jednak popa w e  u większości. Sejanu, li
cząc ód Z-w. Lud. Nar. dio Zjedn. iMiesacz. pray 
żydziitwej oeiuftralnośo! K. P. K.

Po cftugiej konferencji w Związku Ludo
wo-Narodowym p. Grabski około godziny il~ej 
udaj aię z listą powyższą do Belwederu.

*  *  *O godz. 12-ej w nocy kanceliarja cywilna 
Naczelnika Państwa zawiadomiła Klub spra
wozdawców sejmowych, i© Naczelnik Pań
stwa zamianował gabinet w składzie nastę
pującym:

Prezydent ministrów i minister skarbu— 
p. Wł. Grabski.

Sprawy wewnętrzne — p. Jó*e! Kucayń- 
gRi, kierownik ministerjum.

Sprawy zagraniczne —Enstaahy Sapieha,
Sprawy wojskowe —gen. Jóseł Leśniew

ski.
Sprawiedliwość — p. Jan Morawski, do

tychczasowy vice-minister.
Aprowizacja — p. Stanisław Śliwiński.
Koleje żelazne — p. Kazimier* Bartel.
Robojy publiczne — prof. Gabryel Naru- 

towica.
Rolnictwo — prof. Franciszek Bujak.
Handel i przemysł — p. Antoni Olszew

ski, kierownik mini'sterjuan.
Poczta i telegraf — p. Lndwtk Tołtocak®.
Oświata — p. Tadeusz Łopuszański.
Zdrowie publiczne — dr. Witold Chodź

ko, kierownik minMerjum.
Min. pracy, foultucy i sztuki, ora® b. zabo

ru pruskiego dotychczas nie obsadzone.

Maty fe^fe łen.
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P. St. Pieńkowiski umieścił w N-rze 7-ym 
„Rzeczpospolitej" artykuł p. t. „Ślepi", w któ
rym z nerwową fuirją zwraca się przeciwko 
polskiej klasie robotniczej, oraz socjalizmo
wi. „Współczesną klasę robótaŁczą" — p sze 
p. St. P. — cechuje „warcholsfcwo, potworny 
egoizm klasowy, materjalizm, konszachty z 
wrogiem, zdrada państwa". Przewodnicy jej, 
socjaliści, „pozostają na żołdzie międzynaro
dówki niamiecko-rosyjsfciej pod patronatem 
m' ędzynarodowego państwa anonimowego", 
lątnieje, jego zdaniem, między socjalizmem 
polskim i pomiędzy arystokracją i giełdą mię
dzynarodową zażyłość, którą dowcipny publi
cysta określa przez siebie stwórz enem przy
słowiem .ąnałpa małpie rada". Działalność na
sza jest „bezczelna", doik-znywuje „adrady", 
prowadzi „podłą robotę". Tłum „fornalsko - 
tramwajowy", jak określa polski proletariat 
p. St. P. jest „rozogniony, podjudzany, war
cholący, beznadziejnie tępy i ślepy, potrzykroć 
ślepy". Wobec takiego demanimnu, takiej nik- 
czemności robotnika pcflskiego i socjalistów, 
wzywa publicysta do jakiejś walki poprzez 
„czerwone morze krwi" z  proletarjatem pol
skim.

Jak widzimy, p. St. Pieńkowski miota 
się jak podpalony, rzuca inwektywy, oszczer
stwa, kalumnie, czyni z nas zdrajców, sprze
dawczyków, jakichś szakali, nazywa nas sza
tanami, omal nie trucicielami, pożeraczami 
niemowląt, rozpruwaczami i L d. i to wszystko 
bez jednego dowodu, ni© usiłując nawet u-

— Co za sztkoda? Bardzo tu ładnie. Mia
sta  ani śladu. A tu, gdzie teraz łąki, aż do 
,samego Mąkodina — jedno jezioro. Na wodzie 
chmara gęsi, aż biało.

—• A lufdz-e?
— Będią i ludzie. Boże, co zajęcy! Chyba 

iz tysiąc! Kicają calem stadem — idą do wo
dy... Piją... Matko Boaka, jakież tto śliczne!... 
'Jeamszo zające... Oho ho — płyną z  lajsu, jak 
wiodą... Między niemi trzy dziewczynki... Nie, 
chłopaki— Lióho wie kvo oni... Zajączki się 
do nich łaszą, jak koty... Machają gałęźmi. 
,Co to za posłuszne bydrfko — odrazu zawra- 
icają. Teraz ‘wazystko stoi u brzegu i pije.

— Jak ubrane te pastiuszki?
— Koszule 'mają do kolan, włosy czar

ne, ucięte nad karkiem, boso... O .— samolot 
na niebie. Jaki ogromny- N e widzę, bo za 
.wysoko. Przeszedł. Lec z góry jakiś pan e r . .

— Podnieś że go .
— Spadł na wodę. Idzie drugi sa|moloł.

Jesacze dwa: czerw kij . żetony
— Dobrze, dobrze. Dosyć tych samolo

tów. Ruazaśtto pan dalej.
— Gdaie?
— Traktem de Ręblego.
— Niema żadnego traktu, Las.
i— Żadnej drogi nie widzisz?
— Tu; niema żadnych dróg.
— Co robią pastuszki?
— Jeden stoi nad wodą i gra na fujarce, 

a owaj się roztoieragą do kąpieli. To dziew
czyny! Na szyjach mają, na łańcuezłrafch jak
by medalel Ślicane dziewczynki, opalone, 
■wyglądają ja‘k%  na cyganeczki.

— Cz’ ż żadną miarą nie możesz pan do 
nich zagadać?

— Siecznie to same! Pan to jak ćtziedko.
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spra wiedli wić wobec czy telników „Rzeczpo-, 
apolitej" tego potoku piwo-in, piany, brudu, 
pomyj, jakie wylewa na nasze glawy.

Co to ma znaczyć? — .pytamy się. Jak  
nazwać tego rodaaju pisaninę?

Nie próbujmy sobie na to odpowiedzieć 
Wyręcza nas w Hem sama redakcja „organu 
Paderewskiego". Tuż zaraz po »rtykude p. S t 
Pieńkowskiego, w tym samym numerze 
„Rzeczpospolitej" wydrukowano bowiem arty
kuł p. t  „O kulturę polityczną", podpisany; 
literami en., który w następujący sposób cha- 
rasbteryzuje „kulturę polityczną" tego rodzaju 
utworów, oo artykuł powyżej streszczony p. 
St. Pieńkowskiego;

— „Proszę wziąć do ręki nasze pisma 
codzienne a okresu przesilenia rządowego — 
radzi p. en. Bodajże nigdy dotychczas nie spo
tykaliśmy w nich tonu równie «i eprzejedln*- 
nego, napastli'Wego, niekiedy wręcz już nie
przyzwoitego, nie tu, że tylko niekulturalne
go, jak właśnie •widzimy obecni o.

„W szpaltach wprost roi się od wyrażeń, 
które w poważnej prasie i kulturalnie prowa
dzonej dyskusji miejsca wręcz mieć nie po
winny. Aftykuły pisane są żółcią i zleje z nich 
nieprzejednana m etiaiwićć do praedwaika po- 
li tyczu ego_.“ , j

Nikt, kto praeczyta arlykuł p. St. p., nfkt,
kto zastanowi się nad jego streszczeniem, (któ- 
B6 wierni® podałem, ni© będzie mógł nie zgo
dzić się, ii artykuł ów ma „ton nieprzejedna
ny" i „napastliwy" a „nieprzyzwoity" i zgoła 
„już aietkulturalny". „Roi cię w nim od wyra
żeń, które w kulturalnie prowadzonej prasie 
miejsca m eć ni© powinny". Takoż jest on 
„pisany żółcią" i bezwątpienia „zieje zeń 
nieprzejednana nienawiść do przeciwnika po
litycznego". 'Ponadto — dodajemy to od sie
bie — etanowi on klasyczny przykład da’-kidh 
oszczerstw, jakiem! ze specjalnem zam łowa- 
nicm obrzuca nas prasa reakcyjna w ukresie 
obecnego przesileń a i .strajku.

Powiada Pisano: „Niochaj nie wie prawi
ca, co czyni lewica". Głęboka to maksyma. 
Wątpimy jednak, czy nadaje się do zasrtosowap 
nia przy redagowaniu gazet. W tym zaś wy
padku, tee b a  to przyznać, srodze zemściła 
s ę ma „Rzecapospoliiej". Przypuszczamy, id 
na przyszłość pp. eo. i S t P. porozumieją aię 
najpierw z sobą co do miar i mertod oceny jed
nego i tego samego zjawiska.

Nie wiem czy to wywoła „widomą kon
centrację umysłów i serc", jakiej prasie pol
ak ■ ej życzy pod koniec swego artykułu p. em, 
ale z .pewnością doprowadzi do takowej w ło
n ie — eam ej „Rzeczpospolitej". A nacie na
wet wpłynie ma podniesienie .poziomu kultu
ralnego dyskusji (prowadzonych stale w tam 
piśmie w tonie „nieprzyzwoitym" w stosun
ku do jego przeciwników-.??? To „może" o• 
patruję aż .trzema pytajnikami, albowiem je
stem sceptykiem i raczej skłonny jestem przy
puszczać, że stania się to chytoa aż 'Wtedy, gdy 
np. iks. Oraczewski przestań e drukować swe 
•plakaty. Czy zaś to stanie się kiedyś? Wąt
pię. Zysław.

iU W G jf  p e p te je ie
swoje pisma codzienne!

któr© pierwszy raz jest w teatrze. Przecież 
ipan wie, że ja mogę tylko widzieć. Czekaj
my — ©oś się nadarzy.

— To rozglądaj że s ;ę pan doibrza. Mo
że ooś zobaczysz.- Opowiadaj wszystko co tyl
ko iwkizi&z!

— Ależ to wszystko nadzwyczajni ejszel 
No co? Trawa, kwiaty, trzciny. Mąkol on 
też już piema — pusty 'brzeg i zaraz od wo
dy idzie znowu las — ale sosnowy.

— Też dj«bli cię nadali — nie mogłeś 
sobie wybrać miejsca gdzieindziej, mnędzy 
•ludźmi?

— Niby to ja wybieram... Komik z pana. 
Pan się bardziej zapala, niż ja.

— Pewnieś się zagapił na goto dziew
czyny i ni© chcesz piln-e przepatrzyć oko
licy.

— Dużo mnie tam obchodzą gołe dziew
czyny! Jesłll Eureka!

— Co?!
— Tablica!
— Czytaj! Boże miłosierny...
— Zaraz — to na dębie. Pod siońce ni® 

mogę...
— Możesz!!
Dziadoszdk wpatruje się w woś * 'wytęże

niem, osłan a sobie nawet oczy, jak od słoń
ca, wytrzymuj® 'długo i •wresaoi® *wybucha 
śmiech em-

_  No, taki. kawał — to rozumiem! 
Wiera P0®- po jakiemu to?

— No chyba że nie po rosyjsku. Za trzy
sta lat... A co?

— Nierh że ich morom© powietrze! A to 
■nas urządzili!!

(D. e. n.).
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Listopadowa noc... Hej! na ulicy 
Zwarta ciżba, Krzya. wielki: wolności

i słońca!
Ludowi broń rozdają akademicy,
Spełnić się ma ofiara calopaiąca.
Niech będzie sprawiedliwość; równość braci! 
Z drogi hrabiowie i prałaci!

J906. Z piwnic, i  poddaszy
Wychodzi lud — płynie gardzielą ulicy —
„Krew naszą-*, huczy śpiew, czerwienią

straszy!
„Hej demonstrujmy wraz!** Z ludem

akademicy 1 
Młodości!., każdy głaz Warszawy krwią

zroszony,
Niech padnie groźny lęk na próchniejące

trony!

Czerwiec. Dwudziesty rok. Młodości!
Ha, ha, ha, ha! 

Patrzę 1 dziwno mi... Czyżem w rodzinnym
kraju?

Ozyż wolność ludu — nic? rzecz licha, marna,
błaha?

Akademicy! Ach. Są, jeżdżą na tramwaju!

Przedziwna zmiana miejsc. Uśmiech się
żółcią karmi. 

Dziś oni stoją tam, gdzie stali wpierw
żandarmi.

Alfons DręciołowskL

liioflstrisja m plisa T satralm
FtaBMu uczunów szkoły polkej jfnej szarżuje 

i ran* roboitiuków.

Wczoraj około godz. 11-ejj przed połud
niem na placu Teatralnym poczęli gię zbie
rać robotnicy, w ceiu zaprOteiLo wania prze
ciwko Magistratowi, który prowokacyjnym 
«wem poeiępowanie<iii apotwudowal zerwanie 
rokowań z blokiem. O godz. 12-ej miało a»ę 
odbyć posiedzenie Magistratu, na które ro
botnicy miejscy nbe!L 'wysłać delegację.

Policja zachowując się spukopie wobec 
zbierających się gromadek robotników pra
gnęła jednak nie dopuścić do wielkiego ze- 
D n e u w t.

Wówczas jednak podobno komisarz VI 
otiręgu łe.ełoniczme zawezwał uoznów szko
ły podkomisarzy połreyjnych.

Wkrótce też zjawiłł «tę piutkm uzbrojony 
W karabiny, *. osadzonymi bagnetami i po
czął nacierać na aupełnie spokojny tłum, bi- 
j«c koJibami i 'kłując bagnetami.

Taw. Jaworowski x okna Katusza zoba
czywszy co się dzieje, natychmiast unterwe- 
nącwał u komendanta poiicji, który też wydał 
jonkaz przerwania masakry.

Ale uczniowie szkoły podkomisarzy nie 
usłuchali roAkazu i w dalszym ciągu napada
li na bezbronnych robotników.

Wtedy ttow. Jaw orowwki wybieg na plac 
1 osobiście powstrzymywał rozjuszonych po
licjantów.

Według naszych informacji, zostali ranni: 
Stefan Ostrowski, robota k z magazynów 
ziemniaczanych, raniony bagnetem z tyłu w 
plecy i w lewe przedramię, Józef Pa.dk ra
py kitrte (bagnetem) w pierś i w lewe przed
ramię, Józef Droidi, tramwajarz, rany kłu
te pieców, Ciszewski, pchnięty bagneftem, 
Wardynshi, ciężko ranny, leży w szu talu św. 
Rocha.

■Wzburzenie wśród robotników ogromne

M m i i  ii. C l  l - l
Tłumne było wczorajsze posiedzenie Ra

dy l>el. Rob., zwołane na godz. 6 po poi. Nic 
dziwnego, albowiem na porządku dziennym 
są dwie sprawy, iywo poruszające umysły 
świadomych robotników stolicy.

Ody sala główna i wszystkie przylegają
ce ubikacje zapełniły się doszczętnie delega
tami robotniczymi, zagaił posiedzenie tow. 
Gordeeki, który objął przewodnictwo.

Iow. poseł Zieniięcki reierował o prze
sileniu rząduwem. Dla nadania polityce pań
stwowej charakteru demokratycznego _  dla 
di oz wiecznego pokoju, uchwalenia konstytu
cji demokratycznej Ł obaleniem Senatu i zdo
bycia reiorm społecznych — dążyliśmy do u- 
tworzenia ohłopsko-robotniczej więkwoścl. 
Należuło wyzyskać moment odosobnienia En
decji, by skonsolidować lewicę przynajmniej
w tej postaci, jaka istnieje obecnie w Sejmie.

Mówca opisuje kolejne etapy rokowań o 
otworzenie rządu centrowo-lewicowgo, 0 
N Z. R. i Klubu Pracy Konstyt., o intrygach 
Endecji, posiłkującej się  posłam i z N. Z. R , 0 
oporze przeciwko osobie tow. Moraczewski®* 
go i t. p.

Klub nasz, nie mogąc uzyskać ważniej
szych tek (z wyjątkiem spraw zagranicz
nych), postanowił wysłać do Rządu najlepsze

siły, któreby dały rękojmię, te  przeprowa
dzą w Rządzie postulaty robotnicze, bez 
względu na to, jakie urzędy przypadną im w 
udziale.

Mówca wspomina o ohydnej nagance 
reakcji endeckiej, o akcji łajdackiego teroru, 
wszczętej przez indywidua i grupy > pod 
ciemnej gwiazdy, zupełnie jak za pamiętnych 
czasów Rządu ludowego.

Aczkolwiek nie udało się stworzyć Rządu 
włoścdausko-robotniczego, to jednak owocem 
dotychczasowych rokowań jest przesunięcie 
ludowoów na lewo, albowiem w nowym rzą
dzie prawicy nie biorą oni udziału. Reakcja 
tak zaciekle zwalczająca samą możliwość 
Rządu lewicowego, nie ohoe jednak sama 
ująć w swe ręce steru rządów, lecz wyręcza 
się ludźmi, zbliżonymi do siebie, aby w chwi
li odpowiedniej, gdy reakcja dojrzeje w są
siednich krajach (tego bowiem spodziewa się 
t do tego dąży), pochwycić 1 u nas niepo
dzielną władzę.

Tej taktyki t robotnicy przestrzegać win
ni, budując 1 wzmacniając swe organizacje i 
gotując się do czynu, tak, jak reakcja przy
gotowuje się do czynu.

Na razie posłowie w Sejmie prowadzić 
będą politykę opozycji bezwzględnej wobec 
oo.vego Rządu.

Po referacie tow. Zlomfęekiogo, nagro
dzonym rzęsistymi oklaskami, tow. Jawo
rowski, który wlaśr*© przed chwilą powrócił 
z posiedzenia magib_atu, zdał sprawę z prze
biegu rokowań w ratuszu. Zaznaczywszy, le 
postępowanie dotychczasowe Rady Miejskiej 
i Magistratu było chuligańskie, mówca stwier
dził, £e rząd zgodził się podjąć rolę arbitra 
w zatargu między miastem, a pracownikami 
1 te magistrat wreszcie musiał przystać na 
to. Usiłowania reakcyjnych radnych w ro
dzaju Malinowskiego, .aby sprawę, załatwio
ną już przy pomocy rządu, odesłać jeszrze do 
zatwierdzenia Radzie Miejskiej, spełzły na 
niczem. Magistrat zgodził się na przyznanie 
r* botaitkom spornych 15%. Z ramienia Rządu 
roli arbitra podjął się Inspektor pracy, p. 
Klott.

Poniewraż robotnicy zażądali podpisania 
formalnej umowy, gwarantującej im wypeł
nienie przez miasto nowych warunków pra
cy, i zebran:e stron odbywało się właśnie w 
czasie posiedzenia Rady, więc uchwalono 
przeczekać, aż umowa ta zostanie podpisana. 
Z powódu ciesnoty 1 duszności na sali, uczest
nicy przeszli na podwórze.

•  * •
0  godz. I-ej w nocy Rada Del. Rob. o*

trzymak wiadomość z Min. Pracy, le roko
wania zakończyły się ugodą. Rob, w instytu
cjach użyteczności publicznej — oprócz po
przednio już uzyskanych podwyżek — otrzy
mają Jako dodatek jednorazowy, trzecią 
część zarobku majowego. Wobec tego strajk 
w zakł. użyteczności publicznej dziś się koń
czy.

R, D. R. przyjęła to do wiadomości.

•  •  •
W sprawie gwałtów policji na pL Tea- 

tarlnym przyjęto następującą uchwałę:
Warszawska Rada Delegatów Robotni

czy eh Niepodległościowe - Socjalistyczna 
piętnuje barbarzyńskie zachowanie się od
działu oficerskiego policja, bagnetami roz
pędzającej dziś spokojne zebranie robotni
cze.

W. R. D. R. nie proklamuje na jutro
strajku protestacyjnego z powodu krwa
wych zajść na placu Teatralnym Jedynie, 
by nie utrudniać Związkom zawodowym u- 
żytecznośd publicznej zlikwidowania eko
nomicznego strajku.

W zależności od tego, ery sprawiedliwo
ści stanie się zadość, W. R. D. R. uzależni 
dalszą swoją w tej sprawie akcję.

W. R. D. R. wzywa wszystkie fabryki 
do zwołania masówek 1 nnplętnowanl* w 
rezolucjach bezprawia policji.

W. R. D. R. wzywa posłów t radnych 
socjalistycznych do energicznego protestu 
w tej sprawie.

W. R. D. R. uchwala wysłać bu dele
gatów do Prezydenta Ministrów i Ministra 
Spraw Wewnętrznych z żądaniem ukara
nia winnych.

j i r i l  @ n k b L d  l i f t e c ś i
łI«g"’strtV zgfl»Ml etę na łądend© Bloku eo <§o 

ti)i>.uku jodwAuaowegw.

Wczoraj po demmuatrarji p. w te ©-prezy
dent miasta Malinowski zwrócił się do p. 
Skulsk'ego z  zapytaniem, jak załatwić strajk 
rob. <w zakładach użyteczności publicznej. P. 
Skulski naradaił •» ę * Min. Spraw Wewnętrz
nych, Spraw Wojskowych ! Pracy, którzy o- 
świadozyli, te w interesie państwa leży, siby 
strajk załatwiono niezwłocznie i polubownie. 
P. Skuhski zaproponował, by obie strony, Ma- 
g strat i  robotnicy, wybrali swoich przedsta

wicieli, Rząd zaś nu an uje su'peranbHra. Ma- 
g-strat wyuelegowal pp.: A rt śirwińaKego, 
Jtnikego i Malinówśkiego. Przedstawru-ete 
Diuku oświadczyli, że me zgadzają się na 
m.'anowauie superarbitra przea Rząd, nato
miast mają go wybrać obie strony. P. Skul
sk  zgodził «ię na t a  Obie strony zgodz’dy 
się im p. Kkotta •  Min. Prany, jako super- 
arbitre.

Rokowania w Mim Pracy pod przewod- 
r'ctwean ip. Kluka, wyznaczane na go da. 0-tą 
po pal., rozpoczęły się doipiero o godz. 9 i pół. 
Formułowanie umowy przeciągnęło się póiao 
w moc. 0  godz. 1-ej w nocy przedstawiciele 
Bdófcu zakomunikowali nam, że porozumie
nie doszło do skutku. Rcibotuiskam przyznano 
trzecią część zarobku majowego, jako doda
tek jednorazowy.

17-go b. m. w amgieMuej Izfoie gmtn Bal- 
!°ur, przewodniczący Rady Ligi Narodów — 
®d*i Uprawę s dotych zaśówej daalalności 
tejże. Po referacie wywiązała się dyskusja, w 
której mówcy poruszyli u l  in. sprawę wojny 
polsko-rosyjskiej.

AsąuUh powalał *ię na ort. 11 Ligi Nar. 
orzekający, iż wszelka wojna bez względu na 
to, czy zagraża bezpośrednio któremukolwiek 
z członków Ligi, czy nie, jest sprawą, obcho
dzącą catłą Ligę. Nie można zaprzeczyć, że a r
tykułu tegoziie użyto wobec ostatniej agresyw
nej akcji ze strony Polski. (Oklaski J sprzeci
wy). Polska rozmyślnie i lekkomyślnie prze
kroczyła granice, wyznaczone jej przez traktat. 
Obowiązkiem Ligi było Interwenjować, tym
czasem nie podano dostatecznych wyjaśnień, 
dlaczego członkowie, mający w Radzie Ligi 

-największy autorytet, stali z założonemj ręko
ma, zachowując milczenie, gdy rozpoczęła się 
akcja zaczepna. Było to nieszczęście, te opera
cje wojskowe prowadzono w znacznej części 
za>pomocą amunicji otrzymanej od państw za- 
chodinich Europy.

B aw * — b. min. iHbotnlczy,— oświad
cza, że klasa robotnicza spodziewała się -k! 
Ligi wielkich rz&czy, przedewezyaŁidesu zaś 
uratowania świata od wojny, Tymczasem ma
my teraz około 20 wojen, s których najbar
dziej drażniącą jest wojna polsko-rosyjska. 
Mówi się, to Poldka jest wygłodzona, a taki 
kraj nie mógłby na własną rękę prowadzić 
wojny. Izba ma ‘pra wo wiedzieć, ikto jest tym, 
■kto wtjponmga Polskę amunicją, kiiórą ta mąci 
pokój światowy. (Słuchajcie!) Żądamy, aby 
zarówno Polska, jak Rosja Przedłożyły sporna 
sprawy Lidze Naux>dów. Mówoa jest zdecydo
wanym przeciwnikiem rządów bolszewickich, 
ale nie ma potrzeby uznać kh  rządu jasko rząd 
prawny, wystarczy, gdy się uzna, że jest to 
rząd rosyjski, utrzymujący się przy władzy od 
2 eh lat 1 będący w wojnie z Innym krajem.

Clynea (Par. Pracy) zgadza się z wywo
dami Asquith* 1 skai-iy się na to, i© akcja za
czepna ze strony Polski nie została wstrzyma
na, a różnice między nią a Rosją nie zostały 
wyrównane przea Ligę Narodów. Byłoby to 
zupełnie możliwe, gdyby aparat Ligi wyzyska
no caJtkawlde i na samym początku.

Lord Ceeil: Co się fyoay Polaki, to nie u- 
tega wątpliwości, ta na początku r. b. była do
skonała sposobność dla interwencji Ligi t 
wszeikia prawdopodobieństwo powodzenia, 
gdyby rząd zwołał był roocjirlne pojedzenie 
Rady w czasie, gdy dowiedziano się o groią- 
cem wznowieniu kroków wojennych między 
Pół?ką a Rosją. Jest to wojna nieszczęsna, a 
jej «kulki wiele z ta przyniosą -całej Europie.

BaRour w odpowiedzi przedmówcom o- 
świaduŁa, że Poirka twierdzi :słu*ani» czy nie
słusznie, ii jedynym i wyłącznym jej celem 
było oswobodzenie Ukrainy od bolszewików 
i te przyjęto ją jako wybawicjelką. Interwen
cja w tym wypadku równałaby się wwiieszu- 
niiu do uiicznej bójki. Chwytając za rękę jedną 
* osób, uwolniłoby się przeciwnika. Nie mo
glibyśmy kontrolo wad postępowania bolsze
wików.

T. Show (Par. Pracy) twterdaf, £e będąc 
w Rosji dowiedział się, ie  ludność tego kraju 
■przypisuje cierpienia swe blokadzie. Jeśli mi
nio wszystko ludność ta przetrzy ma okres pió- 
by — a mówca wierzy, że tak będzie — to 
nieuniknionym następstwom będzi« niena
wiść wielkiego narodu <Ło Aoglji. Mówca wzy
wa przeto rząd do oświadczenia, czy system 
blokady trwa, czy ©a. W każdym razie zgóry 
zastrzega się przed odpowiedzią wymijającą 
(ałuchajciol) Mówca oświadcza, że teorje 1 
praktyki bolszewickie są dlań odstraszające, 
ale idzie mu o stwierdzanie faktów, nie jest 
berwiem -prahydą, a*by bolszewizm narzucony 
został ludności wbrew jej woli zapotnocą te- 
roru.

Nalody otwarcie wystawić żądania, jakich 
doBWi-gAmy się od Rosji, by mo^Ja przystąpić 
dc Ligi Narodów. Czicsem cświadciył mów
cy, że przed rokiem ofiarował pokój na wa
runkach, za wl©rat' ącyoh m. 1h. gotowość spła
cenia wssekkśch długów angielskich i Ententy 
i szea'iokidi koncasji. Obecala Roeja nie Je«t

już skłonna iść tak daleko dla uiyekmi* po-
koju. j

Lord Grey w mowie na zebraniu W
Stratiord Wjstępił pizix-iwko dotyobczaisaw«| 
dziai&iuośca Ligi. Ro^.a jest zbyt wieiueai 
państwotu, aby można ńyio zzowuąłrz zapro- 
wadzić w aioj poca^ieSc Aalsżolo pozuetawWi 
ją wiouiiemu kmowi. le k  Ui rząd augietoidr 
postanowił, obieo^ąc poparcie państwom k r*  
sowyuu w raz.e ze tóroay RosjL Otói
pól roku temu był Bzio.y mouieut** dda inter* 
wcuoji Ligi, która powinna była zwrócić etą 
ck» iiosji, Fóiski i sąsiedaioh krajów z propo
zycją Uatanowieu:* ty mczasowyob graunc i li* 
t\» oizaui* korniki, k toru by *ię za^ęU rozstrzys 
gaaiera bpoi-uycłi punktów. Być umie. propo 
Łyr*a taka zostałaby oórzoooua, ale Łizeha by* * 
ło ją uczynić. Być może, ie  nie doszłoby da 
trwałego pokoju, ale byłby w każdym razi* 
pokój, 2amiaat wojny obecnej. W razieodrzu- 
otuia propozycji, w-ooiuanoby po której stro
nie jest wina.

Wychodzący w Krasnojarsku (na Syberji)
(poMei „ulos komunisty** podaje w N-rze t  % 
kwietnia r. b. wiadiAiuośA ie  we wspólnej mo- 
g  ie pochowano &ś-‘ou członków Kos. Partji 
KomunistycŁuej, zaiuoraowaaych przez Koł* 
liznkowcow. Yvśród ukh było czteredi Polar 
.ków: Zdzisław Ro^&iewncŁ z Wm«*zawy, <M*- 
jerczok z Radomia, Piekarz z Waiszawy i  P i*  
Jsansowa-Kraaowska z Źy ■raid owa.

* *  »
W Irkuchu wy chodzi od 27-go luffcago b. r, 

w języku p-.-iskku ^jpartek“, oigau polskiej 
•akcji iuteraacj-oua-luej dywia.l w Irtotcku. i  
Nr. 8 (11 marca) dowiadujemy się, ie  ..zacho
dnia, część I JKtauuaiitycwMą interuttojoaaJinej 
Dywcteji, w aLind której wclłodzą oddziaiyi 
niemiecki, węgierski, cienki jugosłowiański i 
polski — wyrusza w tych dniach na Zachód. 
\V_-ihodiila zań, złożona % Chińczyków, Korej- 
czyków i Mu*ak.t*uów, pozestajo tymczas«n 
w Irkucku**. Owa polska sokąja nawołuj© do 
wstępowania w szeregi dy wizji, aby można 
było wkroczyć do Peirki j proklamować „uio- 
podiegtą, iomiHilstyozuą ł\iiakf“, połączoną • 
Rosją... uują coluą...

Polacy „sparćaiowcy* w IrkucŁn iem ró
żnią się od koniKTiiistt/w, 4o oi© wyizekają clą 
paterjotyaiau. Humaczy tlę  to tem, że kiero* 
wtilcy tej grupy eą to b. P. P. S.-owoy 1 w kle* 
nisiku komuuisiyezaycj .poaoat ksh teajpera* 
mant rowolucyjny. jSparćak* występuje też 
ostro praacżwkB rosyjidcteuau zzowiu izmowi, 
który przejawia tlę i u bobzewSków, a eacce* 
góiuie przeciwko hraktbwaoiu przez nich Po* 
leków. „Cała rosyjska prasa koatunfżtycaaa-* 
piszą — pełna Juoł zjcdłtwyoh przytyków pod 
adresem ^amooę«edioliwsz-ejsia Polazł’*; o* 
góiiwj-rosyjska nieaswiść do Polaków (iewo- 
prawa) wzrosła odraza o 100% 1 znowu fi- 
gieikowaty ^roik-izok* ożył w pojędacdi**^ 
nCzas, najwyższy czat, aby tow. rosyjaey wy* 
sibyli się saowińhśyćzcyuh Loledałuści a lal 
dLavvuyuh“».

Z art. o .,Tragi*d.'l armjt pefesfetef* dowla- 
dujemy się kilku eansgolów o jej locie. Częli 
rozbrojcwMi pęaoujo, j&kx> jeńcy, w kopalniach 
węgla; część p ra c z a  ua siremę czerwonej ar- 
mji i jest w jej Kiregach. ^tpactak** pitze, ie  
aiu*ja ta wbrew e>.vej woli została nadużyta 
dc celów reakcyjnych do służby dla Kołczaka. 
ffj.%  żołnierzy — byii U> ^ehłfrowcjT4 różnyth 
odciewL Póki aa czele teh »t4«ł Polski Komitet 
.Wojenny, złożony t  ży*wtei<Sw lewk-o-nych, 
.a«nja polska zachowyivcsia neirtrahaiść. Do
piero gdy rej zaczął wodzić Polski Komitet 
Narodowy, otrzymujący rozkaay a Paryża, 
wciągnięto armyy polską na Syi-erji do walki 
■ bolszewikami.

^Partak** pcilaje znamienne Informacje
0 różnicy w traktowmiu Polaków 1 Czechów.

„Mówiąc ofragedji an r^  ęolakioj, ale mo
żemy ‘pomkiąć tttkM aiam  jej „wiernej eo- 
ju*znUakl“, Kc-łczakowoklej anajl exosldej, 
kitora chytee l pLja<nv«, pozostawiwszy Polar 
ków w arjorgiirdzie, obecnie najapokojnlej w
1 wiecie wyjeżdża robi© na Wschód, uopetrzo* 
ua w aa grab ton* dobro i paszport beapieczed* 
stwa l nietykaluiość ze strony władzy sowiec
kiej, która zobowiązała t  ę puścić „braci C*e- 
ohótw** do domu.

,^Iaikże to tak? Puścić ich do domu t  bro
nią, która dymi jeszcze od krwi mordowanych 
boisziwików roeyjdiśch; puścić ich — całych 
wymazanych w zbrodni; puścić ich — najem
ników reakcji...

„Ich powinnrby spo^rać ■wlęłaE* trngw 
dja, niż spotkała snuję polską, która 
nmiej zasłużyła *ię Ukaj „czarnej sotni**, niż 
Czesi. A spoikrla ją — przs-puelha 1 biict wol
nej jazdy „do vlreU “.

---------i. — k

E r m & o ,  p o l i t y c z n a .

Wlce-mlnister p. Stefan DąbrowaW 
przesłał JKurjercwt Poraaneauu'* sprostowa
nie urzędowa, w tetórena utrzymuje, ie  de
pt « a  jogo do polskuh nie zawie
rała uslętpu o łftew dauji 9prawy ukraióskiaj 
ani ted wogóie ustępu o podobnej treści.
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Otóż na podstawie informacji i  Pa.yża, 
fctórą podaliśmy w „uubołniłou", h-lka dni tu
mu, iiiwMudzamy, ż© aprostawani© p, wiee- 
m ia e lr a  jest niezgodne z pravrfdą. Uaięp « 
„pwuebfctej treści" w tmpvoay p. i/ąbrJUY.Kie- 
gu byt. Yvzjiwauny Alin. bj/ruw Zagranie auyvk, 
aby oypsazę ty, zaw ieran iu  pogody p. Dą- 
ibiowakieigo, a wryć nie Wjemn cą państwo
wą, ogłosiło: Wloay każdy arę przekona, czyje 
i  wie razerue jeslt słuszne.

•  * •
M inisterjum  Spraw  Zagranicznych kom u

nikuje:
S tarania w  spraw ie dopuszczenia Polski 

»do udziału w kom erencji w Spaa zostały u- 
wieńczoue pomyślnym skutkiem . Urna iii-go 
b. m. M inisterjum Spraw  Zagranicznych o- 
trzymało zawiadom ienie teiegraiiczne, ie  
d n ia  22 b. m. zjazd Prem jerów w Boulogne 
su r Mer zdeeydo w ał zaprosić między innem i 
państw am i Polskę do udz.aiu w konierencji 
w Spaa. Delegacja polska będzie przeto mia
ła charakter oficjalny i będzie posiadała pm - 
wo głosu we wszystkich spraw ach Polski do
tyczących.

*  *  *
Zaw ieszenie „Gazety Porannej 2 grosie**.

Komunikat urzędowy w Nr. 105 „Gazety 
P orannej 2 grosze", du. 22 b. m. zamieszczo
no notatkę, k tóra  w związku j, projektow a- 
oem  w dn iu  tym utworzeniem  Rządu z łona 
ugrupow ań politycznych, zwalczanych przez 
•wymieniony organ prasy, raw  e ra  oczywistą 
tendencję pow strzym ania ludnohci od naby
w ania poiżycaki państwowej.

Uznając, że zjaw ienie się motatiki powyż
szej połą.zon© jesit niezależnie od utw orzenia 
takiego lulb innego Rządu z nieobliczalną d la  
skarbu  polskiego ©skodą, a  umieszczenie jej 
stanow i przeciw działanie najżywotniejszym 
interesom  Państw a Polskiego, postanowiłem  
ma zasadzie ant. 2 Ustawy o zapew nieniu 
bezpieczeństw a z du. 25 lip ca 1919 r. ©uwie
sić wydHimśatwo „Gazety porri m ej 2 gj(M»z©w 
tu | miesiąc.

W arszaw a, dn. 23 czerwca 1920 r.
Korni Utirz tRządu na m. st. W arszawę 

(—) Fr. Anusz.

Sronlka sejmowa.
Sąd nad pos. dr. Dy mowskim. Wczoraj 

odbył się sąd m arszałkowski nad pos. dr. 
Dymowskrm w składzie następującym : prze
wodniczący p. m arszałek Trąmpczyńaki, vice- 
anarstzalko'wie: ,ks. Biychel, Maj, Bojko, Osiec
k i i Mor acz uw siki. Oskarżał tow. Bariioki, bro
nił tka. M aciejewdz. W yrok zapadnia w dn iu  
dzisiejszym.

U l l S i S l i E  l P 5 iil MW.
W ciągu długiej, bo przeszło ćwierć wie

k u  trw ającej walki, jaką  Polska Partja  Socja- 
Jistyczna prow adziła z wschodnim najeźdźcą 
o N iepoduegi^ć k ra ju  i o Socjalizm, n ie  po- 
yn mięlło żadnej okazji, by nie zam anifesto
wać swojego wobec .zal>orcy n ieprzejednane
go stanow iska. A okazji nigdy nie brakło. 
.Rocznice narodow e, św ięta robotnicze, proce
sy  polityczna, a nawet n a jn itw  mniejsze ob
chody tradycyjne były wyzyskiwane dla mniej 
lub  więcej głośnego „targnięcia łańcucham i", 
mającego zadokum entować przed św iatem , 
Że rdza nittwoli nie przejadła jeszcze wszyst
kich 'warstw narodu.

■a

Podczas wymiany pokojowych not z Rzą
dem  Polskim, w przypuszczeniu, że pokój ry
chło zostanie zawarty, władze bolszewickie 
zaczęły nieco łagodniej traktow ać ©wyuh prze
ciwników politycznych z obozu socjalistyczne
go. „Czereztwyczajka" m iała ulec likw idacji, 
a na jej miejsce zam ierzała Rada Komisarzy 
Ludowych zorganizować t. ziw. , Komitety po- 
lityczne", z bardziej ograniczoną kom peten
cją

Ofensywa polska przerw ała jednak zapo
czątkowaną już likwidację „czerezwyczajek". 
Przeciwnie, ,fczerezwyczajki“ wzmogły swą 
działalność i zajęły się z większą jeszcze, aui- 
ic.'i dotychczas energją, prześladow aniem  
wszystkich przeciwn ków cSecntgo rządu. 
R epresje przedewszv»stk'em dotknęły socjal- 
rewolucjon stów  z Gzernowem n a  czole 1 
m ieńszewików na  cze e z Marto vein

W końcu maja przybyły do Rosji delega
t e  angielskich Trade-Unkmów i szwedzkiej 
socjalistycznej partji. Gdrazu na granicy ot.»- 
czeni zostali przez kilkunastu komunistów, 
specjalnie wydelegowanych przez rząd, którzy 
•aie spuszczali fch z oka i wszędzie tow arzy
szyli delegatom.

W Petersburgu, po szum nem  przyjęciu, c- 
p row acka.no delegację po różnych • osty Łucjach 
s<c\\ ecskich, gdzie wszystko zo>t»ło przygito- 
wane, aby odwiedziny wywarły jahnalieiuza 
wrażenie. W jednej ochronie d la  dzieci n. p. 
przed przybyciem delegacji rozrzucono... pa- 
p ie’kc od czekolady, <fcy w ten sposób dowieść

Sposobność du m anifestacji przyniósł ‘tak
i e  d z .tn  24 czerwca lditó roau, w którym  to 
UUjo, jak© w wigilię św. Jan a , mioeJaańcy 
.Warszawy tłumni© zebrali arę uact brzeg.em  
Wiały d la  tradycyjnego obchodu „w iaunow ".

Już na klika dni przed w gilją św. Jan a  
g rupa towfci’Lyjtzy, kSeiigealów  i ruUkaiikUw, 
przygotow ała „'wianek", dźwigający na  sobie 
.piramidę z napisam i: „RoboŁnioy wszyst'k ch 
krabów łączcie #<ę", „Niech żyje Polaka So
cjalistyczna", oraz „Precz z caratem ". „Wia- 
notk" pom yślnie przywieziono nad brzeg i  
szozęśl wie sputszczoito u tł.óp zam ku, na  k tó
rym wówczas „królow a!" słynny sa trapa  Hur- 
tko z  słynniejszą jeszcze m ałżonką — kleipto- 
m ańką, Marją Andrejeiwną.

Przedsięw zięcie to ‘wszakże nie skończy
ło s ‘ę pomyślnie. Na brzegu aresztow ano o- 
kolo dziesięciu towarzyszy, a to dzięki zdra
dzie, jak się późn ej ojkazało, szpiega i pro- 
w ńkatora Świerka, który sam  bral udział w 
konstruow aniu tego „w ianka" i pomagał na
wet w n ak le jan iu  złotych -1 ter. Dziani wska
zówkom Sidiorka odbyły się tegoż dnia  liczne 
rew izje a a  m ieście, połączone a aresztow a
niam i.

Wszystkim aresztow anym  wy toczono 
spraw ę, którą sąd rozpatryw ał dopiera w koń
cu 1095 raku  *w połączeniu s  drugą spraw ą 
„kas oporu".

W yroki co dio n ©(których oskarżonych 
w ypadły bardzo surowe, gdyż opiewały na 5 
la t Sybiru. .

W dzieją h  P. P. S. proces te n  znany jest 
tpod nazw ą „wsypy wianków".

* Romaji BoskL

Chlaśnięcia.
Jak  plączący jeaioiu,

W weokiwoniu Rządu eeutrowo-lewicowogo.

...„Palrjotyczną" żałością uniesion,
Beka, rękom a zasłoniwszy lice,
Łka, jak płaczący, pochylony jesion,
Który pościera swój żal w Botanice 1-

Witos u sterul.. M inistrem Daszyński!.,
Ach, „co zn błędne koło"!.. Przebóg!..

Zgroza!..
Jak  położnica, jęczy „celuloza**,
I nos na  kw intę spuścił NowaczyńsML

Lecz najstraszniejszą jest, ach, rozpacz
Beki!..

Podtrzym yw any p rzez „babcię", s ię  . la n ia .
Niby Olelja w scenie obłąkania,
Nim się rzucik , nieszczęsna, do rzek i!-.

Witos u steru!.. Stracona nadzieja!..
Przy wiosłach nie brak Ignaca, Jędrzeja, 
(Gdzieżeś, „zam achu" zbawczy,

„rozwojowy"?),
Blada — czyi znowu będzie Rząd Ludowy?..

Czemu z „ratunkiem " d la  Polski się
zw leka? —

Pyta „Ofeljo-zrozpaczony" Beka!..
W itos u steru!.. Ministrem Daszyński!..
Na pomoc, ludzie!.. Gdzie Roman,

I Głąbióski?„

...I moja „Mańka" „ende-Antygona",
W starym  szlafroku, też łazi zgryziona,
I  Iza chadecka po jej „licu" płynie...
„To koniec Polski t Moja Ende zginie...**.

Wacław W olski
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delegatom , którzy, nie posiadając języka r >  
•syjskiego, ni© mogli nsturain'©  porozumiewać 
się z dziećmi, że w ochronce dzieci karm ią na
wet czekoladą. Tyra podobne m askarady urzą
dzano praw ie wszędzie, dokąd przybywała 
delegacja, ale nie zawsze to się udawało. Pe
wnego dnia delegaci zagraniczni, powracając 
z ochronek, wstąpili po drodze przypadkowo 
do jednej fabryki i trafili na  obiad. Koboinicy 
zaproponowali im, aby zasiedli do wspólnego 
obiadu, jednak goście zagraniczni m usieli od- 
mó -ić, bo nie toyii w s tan ’ e przełknąć straw y 
robotniczej.

W Moskwie delegacja angielska była o- 
beena na zebraniu Związku zawodowego dru
karzy, na którem  przemawiali m. in. Martow 
i Czernow. ^ ‘w racali się do Anglików ze sk a r
gą, że zabroniono im wydawać w łasne pismo, 
ze podlegają ustawicznym przefiadawaniom.

Przedstaw ili całą grozę syf. * oj i w Rosji i 
skutki rządów bolszewkktoh i czerwonego 
larom , kltóry pochłonął setki 1 tysiąc© towa
rzyszy mi©ń3za\,ików i  aocjal-rewokłcjoni 
stów.

Gdy władzo dicwiodzialy arię o tom zebra
niu „żółtych" d ru k u zy , zarządziły ruwizje w 
mieazkaaia-ch wszystkich prawi© ©setów 1 
mleńszawLków-internacjonaUslów. Aresztowa
no kilkadziesiąt osób. Czerńow zdołaj się u- 
kryć, żonę zaś jego i dwoje dzieci oaadaaoo w 
więzieniu jako zakładników. Czarnów * ukry- 
©ia wysłał list do Rady Komisarzy Ludowych, 
z tpc zdrow ien atni z - kazi’ jeszcze jedaeg - 
swycięstwa na frond© wewnętrznym.

Tow. Paluch Skłodowski chciał się poro
zumieć z jednym  z członków delegacji, ale

T e l c y r a m y .

H fH hii filhltiii UbtuCiiuaiiiEiJii
Vlursanwa, 20 u u ' i o i

(P. A. T.). Komunikat Bztaou Ueuku&uicg© 
W. P. z unia 2© czerwca li/M  ronu:

Na iiup  rztod Auiy ozj wnuna uizalainoee 
artylerji.

Na Polesiu zacięte walki na południe od 
Psy poci przybrały uia a tu  poiujśm y obrut. 
Grupy wojsk gen. Ssaarsaii^u , pęuząc przed 
®abą rozbite puiki bolsnowiUnie, wzięty jurnu- 
se t jeńców 1 kiikunuście karabinów maszyno
wych, 41 p. p. zięczuyin m anewrem  loauił mi
ną kolumnę nieprzyjacielską.

Nuikazany przez Nacz. Dow. odwrót na  U- 
k rain ie  zusmi ukomswmy. Doakuuaie zacho
w anie się wojsk ó arm ji, cołającej się w na-, 
d er LmUiych warunliucn w teieuie ze złymi 
drogam i i wśród walk z oddziałami ni sprzy
ja ci d a ,. napierającego na oba skrzydła, sta
nowi uznania godne świudeclwo zuakomi i tąjo 
ducha i tężyzny naszego żołnierza.

Uporczywe atek i nieprzyjaciela w okoli
cach Zwinhia rozbiły się o nięsiwo naszej pie
choty.

Na Podolu nieprzyjaciel bez skutku ata
kował nasze puzycę© pod Nowokonsuantyno- 
wem.

Stojąc© inftd Dniestrem wojsika uimatńskie 
gen. Pawleiiiki w sianowezem udw zeniu zła
mały opór nieprzyjaciela, biorąc dw a ciężki© 
działa, jeńców i Ltozue tabory.

I. Zastępca Szefa ztabu Generalnego:
(—f Kuliński, Gen.-podyoruczniik.

ftisa E S i . t i t i i « SiBij « : l
Nowy Tńrg, 23 ozorwca.

(P. A. T.). Biuro prasow e koro tetiu ple- 
biacylowego Spisko-Orawskiego kom unikuje: 
M orderstwo pópełu ijne  przez Cze.hów w 
Starej Wsi <na osobie św. p. prof. Wizimiec- 
skiogo jest jask raw ą ‘lustracją fatalnych wa
runków , w jakich ma s  ę odbywać plebiscyt 
W krytycznym dniu  posterunek  francuski o- 
ka/.al się zbyt słabym , nioby uspokoić bodaj 
jedną wieś, dowódca opuścił swojo stano
wisko, a na interw encję z© strony polskiej 
odpowiedział, ie  n>e uiole wziąć na o  ebto od
powiedzialności za wypadki. Rezydent pol
ski ni« p ni a dal do swe, dyapozyoiji w kry
tycznej obwili żadnych tuganów bezrp«.aeń- 
stwa pcza żaudarm eiją  rześką, która jawo i®
prowokowała ludność. Telefoniści czescy od
cięli nnln«#ć pi-riKumiewania ‘k ę  garstce Po
laków z kom itetem  pletrscytowym . Wójcl wy
daw ali naikazy bębn eu a  w całej wsi, zwo
łując ludność ma bójkę.

W szelkie próby wezwania pomocy rozbi
ły się o konferencję z kom isją koalicyjną w 
Cieszynie, która przez trzy dni nie chciała się 
zdobyć na żaden stanowczy krok. W ładze cze
skie bezkarnie wypędzają delegatów  pol
skich. których podkomisja plebiscytowa za
tw ierdziła. Oto obraz stosunków, w jakich 
ma się odbyć plebiscyt już drugiego lipce b. r.
Wobec tych wypadków główny Komitet p lebis

cytowy w Nowym Targu postanowił wnieść 
do Sejm u i Rządu polskiego m em oriał z pro
testem  przeciwko tego rodzaju postępowaniu 
komisji sojuszniczej l przeciwko taik znaczne
m u przyśpieszeniu term inu plebiscy tu.

bez  pozwodema „czerezwyczajkl" dostęp do 
delegacji był zupełnie niemożliwy!

Zresztą stosunek bolszewików do delega
cji angielskiej w końcu był już bardzo nie
przychylny, gdy przekonali się, ż© Anglicy, 
mimo wszystko potrafili jednaik zbadać bez
stronnie ©tan rzeczy w Rosji i wyrobili sobie 
włam© zdani© o rządach bolszewickim . 
v,«y prze była wło*l(a eocjalistyczua delegacja 
(jak wkvdoiitiio włoscy socjaliści przyłączyli się 

j  I ll-e j Międzynarodówici), żuraw.,<= w pi-zy 
powitaniu nazm;ał socjalistów włoskich praw
dziwymi przyjaciółm i Rosj', « angielską dela- 
gafję oohrac.il m ianem  „kontra/w  iedki zoeja- 
i*--i.ów europejskich"

Zinowjew, prezes I I I  Międzynarodówki, 
dyktator Stowiam oj Komuny, odznoicza się 
■woęóle swoją bezwzglądnoócią w prześlado
waniu ptraeciwnłkórw. Kiedy w marcu r. b. 
nadszsdl dekre t o  skasowaniu kary śmierci, 
©chował go pod sukno i tej samej nocy wydal 
rozkaz o rozstrzelaniu przeszło dw ustu ludzi. 
Stosunek robotników do Żinowjewa jest wro
gi Pewnego razu został na fabryce za rogalika
mi N-ańwakiemi dotkliwi© 'potbity przez robot
ników, którzy domagali się polepszeni© ich 
bytu. Zinowjew skutek odniesionych ran, w 
ciągu pięciu tygodni ni© .mógł spraw ow ać >3we- 
go urzędu. Ofiojńlnie ogłoszono, te  zadio.ro- 
wal na... ślepą łci«kę. Kiedy wyzdiyywóaJ, zo
stał przeniesiony ca  poludm e do Charkowa.

Stosunek ma* do przywódców komuni
stycznych ulega naogól ciągłym zsnianom, Le
nin, otociony dotychczas bałwochwalczą czcią, 
uujcyna tracić wpływy. Wysuwa się coraz bar
dziej Bu cha rim, przywódca nieprzejednanych 
komunistów.

a litBjl i Siaatl
O u lij /l, 22 uIorWvB-

(F. A. T.). Komisja kcAuUosu^ąca iisty pi©*
bitM iy(o t} 'w ois2.jubtaioui l UYYocn pawuaiow.
liitozeiYVafc.tgo i  'iipsjutąjo p r2 a««ua do oLv©* 
row aociGoniących Aauiępu^ąoy pioleoi: prze- 
ślin iąc przy szcziguiowy wy nok
b„uttnia, iisly Nr. 2, prosimy o u-
zuaiu® jej za u toucżaą  pom or.az ljń g u iu ją  w 
niej pop rąv.iki, •uodaliu i p izek ria .au ia , 2) p>- 
m w u i  po 22 O. ni. wpiiscuo ua mą wiej© na
zwisk, co iost przeciwno jposlaniOwienioBn ko- 
uua.i, 3) ponieważ Niemcy w m tśii na tę iiyrtę 
nrzw,v»ka, k tóra podług praw plebiscytu po- 
Wiuuy były być odrzucone. Foui&wni wynika 
z przytoczonego wyżej, że JaJ*zoratwo rozciąga 
śtę  ua całą linię, peweto proalmy o joj uni©- 
w rinionio w całości.

Olsztyn, 22 czerwca.
(P. A. T.). Biuro Kuuutolu ktozurkiue^o 

w O snacinie d»>.n>ń, że Strajkujący tani od 4*d l 
tygodni robotnicy nn-Uiieccy zgiasza.ą się do 
brora pilskiego z prośbą o wystawienie im 
pąszportów  do Póitoii, dokąd itiirnwacają wy- 
•wędrowaA

Fitsaj tsiimnjl» !t«!«u
Pary i, 22 czerwca.

(P. A. T.). (lładjo). Konieieucj* w Bou
logne aur Mer zanouczyla awuje obrady w© 
Wuorek o godz. 1-ej. Wydano naaiępujący 
kom unikat: posiedzenie konierencji w Bou
logne aur Mer w willi Belie trwam od godzi
ny lU-ej do 1-ej. Spraw a uidemnizacjd i po- 
d iia łu  jej pomiędzy aojusznikamt była po
no v>nie rozirząsana, postanowiono, Łe eks
perci francuscy, włoscy, angielscy, belgijscy i 
serbscy zjadą się w Paryżu w celu złożenia 
wspólnych propozycji. Aljanci zbiorą się w 
dniu  2 Lpea w Brukseli dia porozum ienia się 
ostatecznego przed konferencją w Spaa. Dru
gą aprawą była apraw a rozbrojenia. Konfe
rencja aprobow ała teksty, proponow ane 
przez ekspertów  wojskowych. Niewykona
nie  klauzul odnoszących się do dostaw wę- 
gia było ponowu e przedstaw iane przez dele
gata Francji. Spraw a ta będzi© przedm m tem  
decyzji konferencji w Brukseli. N astępnie u- 
chwalono, że rokow ania natury ekonomicznej 
podjęte w Londynie będą prowadzone na
dal z delegatam i Rosji.

Przytem wzięto za podstawę zasadę, ! i  
n iem a zupełnie mowy o uznaniu po li tycz
ne m rządu sowietów. Pnzy końcu posiedze
nia bx. Sforza w yraził ludności Boulogne eur 
Mer serdeczne podziękowania za gorąco przy
jęci© pełnomocników aljonckich.

Lyon, 22 cserwca.

(P. A. T.). (Radjo). „Loho d® Fauó" do
nosi o pizobtcjju jhjonfo. unop w Boulogne, 
Fierovokiie pUinawano, ażeby zastąpić p e k w  
mooników al.n>nok‘ch w B erlinie am basadora
mi po upływie trzech miesięcy po ratyfikacji 
pokoju. W obec natężony oh staus-nkow t  Niem
cami ze spraw ą tą  zwlekano. Teraz zgodzono 
się jednaes przed konferenoją w Bpaa wysłać 
do Berlina ambasadorów. Co do kwostji roz- 
brojenia refera t m arszałka Facha konstaitujei 
dotychczas zniszczono 15.000 armat. Zniszczo
nych uia być jeszcze dalszych 15.000 arm at 
Aby to przyśpieszyć ma być do rządu beutió? 
akiego wysłana nota, zredagowana przez uiar 
szalka Focha. Nota będzie zaw ierała również 
postanowienie konferencji am basadorów co d« 
nowych policyjnych, na k tóre pozwolono.

Powszechne niezadowoleni© 1 oburzeni© 
na  Trockiego wywołuje takt powołania do rot- 
ozelinej Rady wojennej carskich generałów  
Brusiiow u, Foiliiwunowa, W aiujewa i innych. 
Aczkolwiek genercJowie ci zostali zmobilizo
wani ł są dyguilarzaini sowieckimi, znajdują 
się w Kremlu pod czujną opiuką „czerezwy- 
czajki" i pozbawieni są wolności rucnu. Na 
posiedzeniach sow  eto w uioakieiwskietgo i 
rogradziuego rozlegały rnę gorące pro testy  
robotników przee-wko powołaniu do łiady 
wo.oiuiej wrogów klasy robotniczej i iądauia 
usunięcia ich z Rady. W obroni© -uh energi- 
i znie występował Trooki, w skazując, tg  
grożono jest tory torj urn Państw a rosyjsJiiego^ 
żo wojna toczy się w obronie narodu rosyj
skiego i g rau ic  Rosji, i ta  gaueralow ie ci w 
chwili ntobezpic-czeńsitiw*, zaofiarowali ©we u- 
slugi, których nie wolno było odrzucać.

Na zwrócone uw agi, że przecież pp. Bru- 
aiłow i  Poliwamrw aio pornagaJi czerwonej 
a ,m ii, k  edy Ju d en icz  zn ajd ow ał się  w odtie* 
głuści 5 wiorst od Petersburga, a Dewikin zdo
bywa! Kurak, odrzekł Trocki, że przedtem 
©zło o wojnę domową, t  teraz idzie o wo^nę 
narodową!

Cala p r a »  bolszewicka w nlezlicBonydi 
artyku łach  dowodzi, ie  wojna obecna, to woj
na n a r o d o w e  Rosji Ł Polską, tradycyjna w alka 
historyesm® między Moskwą a Polakam i. Bm- 
sfitow zamierzał wydać o tern specjalną ode- 
awę zatytułowaną, jak daw ne manifesty car
skie: do ludu prawosławnego, jednaik bolsze
wicy w porę ©postrzagli się, że tego byłoby ju l 
za wlelg i skończyło się  na wydaniu odezwy 
do ofiooratwsu (Dok. naot.).
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każdym razie  przekraczać liczby w traktacie 
postanowionej. W spraw ie polityki zagranicz
nej przedstawi! Millerand sw oje zapatrywania 
na stosunek do Rosji sowieckiej. Może być 
m owa tylko o podjęciu stosunków handlowych, 
a le  nie politycznych. Co do niem ieckiego od* 
6zkodawania, to roczna kwota została ustalo
na, tylko na przeciąg pierwszych 5 lat. Posta
now ienie co do rocznych kw ot na la ta  nastę
pne  n ie  zostanie oddane do swobodnego roz
strzygnięcia kom isji reparacyjnej, lecz już te 
raz będzie ustalona zasada, przystosowana do 
pewnych danych statystycznych, jak naprzy- 
k lad  dochodów z kolei, cyfr przywozu i wy- 
stobu. Całkowita suma długu niem ieckiego 
pozostanie niezm ieniona, tylko może być przez 
podwyższenie rocznych ra t przyśpieszona jej 
splata.

Kisft t r a i u .
Paryż, 22 czerwca.

(JP. A. T.). (Radjo). Jak donosi „Huma- 
Zktte", układy między rządem angielskim, a 
Kraainem weszły w stadjum krytyczne. Lloyd 
George wystosował do delegacji rosyjskiej 
eltimatum, w którem żąda od rządu sowie
tów stanowczego wypełnienia nietylko żądań 
francuskich, lecz również uznania interesów  
angielskich w Rosji. Starania Krasina o po
wierzenie tych spraw konferencji pokojowej 
■ostały odrzucone. To stanowisko Lloyda 
Georga wywołane było Interwencją londyń
skich właścicieli rent rosyjskich.

Liii K ra iu  iii Beseizi.
Nauen, 28 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Wedle doniesienia
czecho-słowaakiego b iura  prasowego, wysto
sował -szef misji rosyjskiej K rasin  do czeskiego 
ministra Benesza IM , w  którem  zawiada
mia go o możliwości natychmiastowego na
wiązania stosunków gospodarczych między 
Rosją i Czecho-Słowacją. Czecho-Słowacja 
postanowiła wysłać w dniach najbliższych do 
Londynu m inistra fachowca, w celu nawiąza
nia bezpośrednich rokowań z m isją Krae.na.

I » !  m m iii  l i n i a H .
Lyon, 22 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). W skład gabinetu nie
mieckiego wchodzą: tajny radca von Siinon
sprawy zagnanicz., Koch — sprawy wewnętrz
ne, Kessler — obrona krajowa, Heinz© — 
sprawiedliwość, Wirth — finanse, Hinsberg— 
poczta.

Nauen, 23 czerwca.
(P. A- T.). (Radjo). Form ow anie rządu n ie

mieckiego nie zostało jeszcze ukończone, 
gdyż Fehrenbech musi prowadzić układy z 
part/ami rządowemi. Inauguracyjne posiedze
nie Sejmu Rzeszy projektowane jest na 24 hm.

Z t o i i a  i  i t M j i .
Paryż, 22 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Z Londynu donoszą, 
i® w Londonderry wybuchły gwałtowne star
cia między unjonisiami i sinfeinMaiui. Bandy 
uzbrojone ze jęły główne ulice miasta. Ogień 
karabinowy trwa niesutanuie. Wszy’stkie skle
py i biuin ̂ żarniku i ęte. Bieg interesów wstrzy
many. Tysiące robotników fabrycznych nie u- 
dało się do pracy z powodu ciągłej strzelani
ny. Banki niecBynne, wszelka komunikacja w 
mieście ustała, robotnicy zakładów okręto
wych przerwali pracę.

Londyn, 22 czerwca.
(iP. A. T.). (Havas). Bonar Law oświad

czył w izbie gmin, i© w trakcie zaburzeń w 
Londonderry 9 osób zostało zabitych, a 15 
ranionych. Generał Campbel wyjechał z Bel
fastu do Londonderry, obleczony pełnią wła
dzy dla naprawienia stosunków.

N i i i a i i  l ir a m i.
Walcz. 23 czerwca.

(p. A. T.). Prezydtjum dyrekcji policja we 
nasi, te rownocŁeśm© a przyjęciem pomocy 
gieokięj Anglicy wysiali dalsze posiłki do 
koastontyńopola.

t a n i m i  p r u l w i t H j i  p iiiS s ijtM .
Kraków, 23 czerwca.

CP- A. T.). Wczoraj wieczorem w sali „So- 
koła odbył się wiec, zwołany osłom zaprote- 
gtowama przeciwko przedwczesnemu zarzą
dzeniu plebiscytu na Mazowszu Pruskiem i 
Wainmjfi. Wiec uchwali! protest, przeciwko
zflj*ządz.etni,u plebreioytu na zjedi&oh Mazowsza
i Warmji w prze wczesnym terminie i l  lipoa
i wezwał Sejm i Rząd do uczynienia bezzwło
cznych kroków w celu ©droczenia plebiscytu, 
a w razie odmowy do założenia uroczystego 
protestu u wszystkich państw. *

I źfcii pirlji.

I n m  w . t m .

Lwów, 22 eeerwea.
(P. A. T.). Prszydjum dyrekcji policji we 

Lwowie rozporządzeniem z dnia 19 czerwca 
zawiesiło ukraiński tygodnik „Praw da",

Odciyt tow. A. Szrojdora. W piątek , dn. 
25 czerwca h. r. o godz. 7-ej wlecz. w lokalu 
U niw ersytetu Ludowego, Oboźna 4, tok. A- 
leks. Szrejder, przedstaw iciel partji lewych 
socjalistów-rewolucjonistów wygłosi odczyt o 
obecnych stosunkach w Rosji t, sowieckiej. 
W stęp na odczyt m ają tylko członkowie P. P. 
S., opłacając na miejscu 3 nik. tytułem  po
krycia kosztów organizacji odczytu.

Klub Radnych P. P. S, odbędzie się ju 
tro , 24-go, o 6 wieczorem w lokalu Rady 
Miejskiej. Spraw y bardzo ważne.

Bacnteść ertonkowi© Komitetów Wola i C*y- 
»to! W dniu 25 b. m. o g. 7 w. odbęizie się 
wspólne zebranie członków Komitetów Wola i 
Czyste w lokalu przy ul. Wolskiej 44. Wszyscy 
członkowi© Komitetów- proszeni są o punktualne 
przybycie.

Sokrotarjat Dzielnicowy.

I  n i l

Strajk w Zagłębiu Dąbrowski era. Strajk 
na kopalni Renard dziś już zupełnie osłabł. 
Już w poniedziałek powierzchnia 1 warsztaty 
mechaniczne pracowały oaLcowicle, zaś na do
le  szósta część górników przystąpiła do pracy. 
Dziś górnicy stawili się  w komplecie;

Związek Zsw. Rob. Przem. Skórzanego w P©1- 
•re. W niedzielę, 27, wtorek# 28 i w środę, 29-go 
czerwca w lokalu związku, żytnia 18a, odbędzie 
się Zjazd delegatów z oddziałów; Początek obrad 
w niedzielę o godz. 10 rano. *'

Ogólne Zebranie Warszawskiego Komitetu 
Pocztowego P. P. S. odbędzie aię w czwartek, dn. 
24 czerwca, w lokalu 41. Jerozolimskie 58.

Zebranie Rady Związków Zawodowych. W 
czwartek, dn. 24 czerwca o godz. 7 wieczorem w 
lokalu Związkowym przy ul. Chłodnej 10 odbędzie 
aię zebranie Rady Związków Zawodowych m. War- 
•eawy.

Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie ze 
strajku robotników zblokowanych. 2) Sprawy or
ganizacyjne. 8) Wolne wnioski.

Uprasza się o bezwzględne przybycie wszyst
kich delegatów.

Baczność Kuchmistrz©! Związek Zawodowy 
Kuchmistrzów zawiedamia ewych członków, ie  
dnia 24, t. j. w czwartek w lokalu związku odbę
dzie aię nadzwyczajne zebranie.

Zjcie gospodarczą.
Notowania giełdy warszawskiej.

Funty szterllngi 560—550.
Dolary 141—187.60.
Marki niemieckie 390—402.
Ruble (500) 252,50—250.
(a) Zatrzymane surewee. Ekspedytorzy celni 

Herbach wysłali do odnośnych ministarjów za
żalenia, ż© ekspedycja kolejowa odmawia przyję
cia z Herbów Pruskich ładunków pełnych surow
ców, zapłaconych w Niemczech, Anglji i Ameryce, 
bawełny, wełny, torb i innych meterjatów dla 
fabryk łódzkich, na które fabryki oczekują już od- 
dawna. Surowce te są wolne od pozwoleń wwo
zowych, a tymczasem ekspedycje kolejowe żąda
ją okazania ich. Wywołuje to wielkie straty i od
racza uruchomienie przemysłu febrycznego w Ło
dzi. Po pruskiej stronie stoi przeszło 200 wago
nów naładowanych surowcami.

Or. Ladwika Ułtriuaczyk
choroby kobiece i akuszerja. C h ło d n a  22, 

do 9 r. i 4 pp. TeL 367-88. 62i-Ó

Br. li. Rsraś-Przeradzka
wznowiła przyjęcia a n a l iz  m e c z u , kału,

_________ plwociny, krwi. »&Ż.4 S3.

K ro n ik a ,
Ze Związku Zawodowego Nauczycielstwa Pol

skich Szkół Średnich. Na ostatnie® Walnem Ze
braniu Zw. Zawodowego, które odbyto się pod 
przewodnictwem p. Apol. Rudnickiego, przyjęto 
do wiadomości i zaakceptowano umowę, zawartą 
przez przedstawicieli nauczycielstwa z przedstawi
cielami przełożonych co do pjae na rok przyszły.
Zawady umowy tej są już naogół znane. W umo
wie aaajduje się też zobowiązani© przełożonych 
do wypłacenia nauczycielstwu 1Y, -miesięcznej 
pensji dodatkowo przed wakacjami. Sprawa tama 
pierwszorzędne anaezeoie, gdyż położeni© mate
riału© nauczycielstwa jest w tej chwili krytyns- _  „
a ®- O sumy, potrzebno na tę wypłatę, przełożeni I rM!lutS'0 Mtałesiooo satytot zakrwawicuyj portfel 

aię awrócłć do p. Ministra i Sejmu. Zwiąsek ?— y ****** -w -ubr*aIu **
Zawodowy ze, swej strony postanowi! robtó ener- 
gieme kroki. Trzeba mieć nadzieję, ie  po usfe- 
*iu obecnego przemienia rządowego, rzecz będzie 
pomyślnie za'atwiona.

Na Walnem Zebraniu przyjęto następnie wnio
sek w sprawi© prowadzenia polityki w niektórych

szkołach. „Walne Zebranie, stwierdzając, ż© w wie
lu szkołach Zarządy szkół lub poszczególni naa- 
cayoiełe wciągają uczniów do akcji o charakterze 
politycznym (demonstracyjne pochody polityczne, 
organizowanie w szkołach drużyn S. S. S., usuwa
nie uczniów aa świętowanie 1 maja), zarówno ze 
względów obywatelskich, jak pedagogicznych i wy
chowawczych protestuje przeciw temu i wzywa 
nauczycielstwo do przeciwstawienia się tego ro
dzaju akcji". Wniosek został przyjęty prawie je
dnogłośni©, przy przepełnionej sali.

W sobotę, dn. 12 b. m. odbyło się z inicjaty
wy Związku w salach T. N. S. W. pierwsze Ze
branie Towarzyskie, zorganizowane w ciągu kilku 
dni, zgromadziło ono do 400 osób. Udana zabawa 
osiągnęła swój cel zbliżenia i zaznajomienia człon
ków' między sobą.

W czasie wakacji Związek organizuje wyciecz
ki nauczycielskie: w lipcu na Pomorze, w sierpniu 
w Tatry. Zapisy przyjmowane są w biurze Związ
ku, codzienni© od 5—7 pp. Lista uczestników zo
stanie wkrótce zamknięta.

Książnica Polska. Towarzystwo nauczycieli 
szkól wyższych otwiera w sobotę, dnia 26 czerwca 
’920 o godzinie 1-ej w południ© swą księgarnię 
P-zy ul. Nowy Świat 59. Otwarcia dokona prezes 
Rady Nadzorczej „Książnicy", Profesor Eu gen; u 3? 
Romer. Podczas tej uroczystości przy/runi będzie 
nagroda 10.000 marek za najlepsze dzieło polskie 
z dziedziny samokształcenia naukowego. Ponadto  
Zarząd „Książnicy" przeznacza 10% »  sprzedaży 
w dniu otwarcia na cele plebiscytowa,

U lekarzy-dentystów. Dn. 14 b. m. przy Hczr 
nym udziale praktykujących w Warszawie leka- 
rzy-dentystów w sali Towarzystwa Hygjeaicanego 
odbyło aię organizacyjne zebrani© Oddziału War
szawskiego Związku Zawodowego Lekaray-Deaty- 
©tów -w Państwie Polsklem.

Po odczytaniu zasadniczych §§ statutu przystą
piono do wyborów Zarządu Oddziału Warszaw
skiego i  delegatów do Rady Głównej, które dały 
następujący wynik.

Do Zarządu wesali: W. Zawidżki, R. Pawłow
ski, M. German, N. Neuleld, M. Krakowski, J. 
Trzcińska, T. Karuibad, L. Przedpełski, H. Klein, 
St. Dessau, B. Hryniewiecka, L. Sachs i H. Zie- 
leniewftka-Cichocka, jako zastępca.

Do Rady Głównej je ko delegaci Oddziału 
Warszawskiego zostali wybrani: R. Pawłowski, J. 
Trzcińska, M. Krakowski, St. Dessau, N. Neufeld, 
L. Przedpehski, W. Zawidzki, B. Hryniewiecka i 
H. Zielesnieweka (kandydatka).

(a) Wstrzymanie telegramów na Wschód. Mi-
nisterjum pocał i telegrafów okólnikiem zawiado
miło wszystkie urzędy pocztowo-telegraficzn©, że 
na mocy rozporządzenia naczelnego dowództwa na 
czas krótki wstrzymuje się ruch telegramów pry
watnych do urzędów pocztowo-telegraficzaych 
„Ziem Wschodnich".

(a) Prośba o poayrakę. Magistrat m. Jarosła
wia wystąpi! z petycją do rządu o przyznanie mu 
zapomogi zwrotnej w wysokości 2.000.000 mk. na 
pokrycie deficytów kasy miejskiej.

(•) Dla zbiegów z Ukrainy. Ministerjum Pra
cy i Opieki Społecznej wyznaczyło dla dyspozycji 
wojewody lubelskiego 100.000 mk. na okazanie po
mocy uchodźcom, przybyłym z Kijowa i Ukrainy. 
Część uchodźców z Ukrainy ułol«jvano czasowo na 
stacji Kalenkowicze i innych kol.'Poleskich.

Sprzedaż śledzi. Niezależnie od‘ sprzedaży śle
dzi w© wszystkich eklepach miejtfech, Wydział 
zaopatrywania przeznaczy! specjalni© do sprzeda
ży śledzi 2 sklepy: przy ul. Wołowej 28 i przy
ul. Stalowej 43.

W sklepach miejeldch śledzie sprzedawane są 
po mk. 2.85 za jedną sztukę.

Wszechpolska Akadcmja Szermiercza. Woj
skowy Klub Sportowy urządza w dniu 28 czerw
ca o godzinie 7 wieczorem, w Domu oiscora pol- 
sLego (Y. M. C. A.), Szopen* 5, Akademję Szer
mierczą, pod protektoratom Dowódcy 0. G. war
szawskiego Gen.-por. Trzaska-Durskiego.

Akademja ma być pewją i  przeglądem tych * 
pośród najwybitniejszych szermierzy polskich, jacy 
mają reprs*entować Polskę na tegorocznych igrzy
skach Olimpijskich. Prócz szermierzy klubów woj
skowych weamą w Akademji udział takie szermie
rz© z© sfor cywilnych.

(m) Samobójstwo. W szpitalu Dzieciątka Jer 
m» zmarł 36-iaSai Kasimiorz Rojkiewica, urzędnik 
ministerjum skarbu, który w ub. niedzielę w do
mu nr. 80 przy ul. 2órawiej w zamiarze samobój
czym wyakoeeyt z okna U piętra.

(a )  Za*0 8 ji fMuncbójcsy. Zamieszkała w do
mu w . 21 przy ul. Mostowej Józefa Rodmcka, lat 
24, prasovraazfea, w zemiarae samobójczym napi
te się jakiejś truciany. Lekarz pogotowia,* po prse- 
piukanm żołądka, poBostawlt deaperatkę na miej-

(m) arak  i  D-co pżężra. Nocy ubiegłej w do
mu nr. (&, priy ul. Jfesazaikowskiej z okna 5-ffo 
piętra kistki chodowej wyskoczył* na podwórze 
kobieta niowieLsiaego nazwiska, lot okoo 25. u- 
bratHi w steafrok broaeowy męski, pantofle c«ttn>e. 
R*eed paaybyatoa ktosna pogotowia kobieta ©wa 
zmarła.

(m) Napad i rsbunok w śródmieściu. Nocy 
ubu-gej aa uL Chmieknej przed domem nr. 26 
zaateifioiio stopray1oBNJ«®» z raną kióią w lewym 
boku Karola bsytio, t ze. sod u kupca, p©ebod»:sala 
nicEitoakiego, aigdzie ■iewLmejdowsaago. Obok

I

S ń f la lt i .  a s m  W i l i a
u l. W olaka 44  -  żel. 77-ńdj 77-bS i G2-97. 

Adres teiegr.: „S si-s-saw a-S pó^sJE to fca" .

Stowarzyszenia Związkowe i  I  kategorji 
otrzym ują w tygodniu bieżącym — w ilości na 
100 członków:
25 metrów surówki w cenie Mk. 40.50 metr
6 .  płótna białego „ .  52.— „
8 i pół „ cajgu „ „ 70.— „

1 *pódnicę „ „ 250.— „

— Przy zbiegu ul. Książęco] i Nowego Świa
tu samochód wojskowy nr. 210 najechał na 30-1*4- 
niego Stanisława Cichockiego, nnesukańca Woh, 
którego ogóinio potłuczonego przowiezkiao tymte 
samodiodem do szpitala św. Rocha,

(m) Stnoajy do tMuorhedów. Nocy ubiegłej uL 
Maiuzakowską jechały dwa wchody. W pobh-
żu ul. Świętokrzyskiej przechodzący patrol w'oj- 
sto  wy usiłował zatrzymać ©aunxhody. Gdy na da
ny sygnał samochody ni© zatrzymały się, patrol 
dal 9 strzałów, -lecz bez skutku, gdyż samochody 
zwiększymy szybkość i umknęły w ui. Królenską.

Z s ę d ó w .
Sonsam jna sprawa.t

29-go października r. z. zaszedł do Grójca w 
poszukiwaniu pracy niejaki Jan Lacamierowico, 
robodnik.

L. spostrzegł, ż© obserwuje go niejaki Ajzyk 
Kurc, w ©prawie któi-ego L. był Jneiyś świadkiem 
obiążającym; dzięki jego zesncniom Kurc został 
Skazany na S miesięcy więstenla. Gdy L. zaszedł 
do piwiarni, utrzymywanej przez Matkę Flint, 
Kurc wszedł za mm i powiedział coś po iyaow- 
eku do Flintowej, na co ta odrzekła ,.git \  poczem 
zaproponowała gościowi swemu wódki, której 
Lachmtorowioz wypił dwa kieliszki; na zapylanie 
zaś, dlaczego wódka ta Jost taka gorzka i płynie 
w niej coś białawego, Fiintowa ourzekia, że jest 
ona z „zagranicznym" pieprzem.

Wkrótce po wypiciu wódki Lachmierowics za
słabł wśród objawów zatrucia i po kilkugodzin
nych cierpieniach zmari w szpitalu w Grójcu, 
przytoczywszy szczegóły powyższe.

Wobec podejrzeń otrucia, po dokonaniu sek
cji, która podejrzeń tych nie stwierdziła, przesia
no odnośne organa ciała Lachmierowicza w 5 .słoi
kach do laboratorjum dr. Serkowskiego w War
szawie.

Tu dokonano analizy żołądka i stwierdzono,
że nie zawiera on żadnych trucizn, wobec 
rzeczom 
łownej.
rzeczoznawcy wykluczyli możność śmierci gw

czego
gwał-

Z orzeczeniem tem nie zgodail się sędzia śled
czy i zażądał, aby dokonana została jeszcze anali
za 1 pozostałych organów zmarłego, zawarty#* w 
4 słoikach, przycze-m sędzia osobiście udał eię do 
Warszawy do labors tor jara dr. Secfeowekłego.

Dokonana aneliaa wykryła w kieŁkach, ner
kach i mózgu Lachmi ero w i cza obecność strychni
ny i brucyny, jak wiadomo, bardzo silnych alka
loidów.

Na zasadzie tego pociągnięto do odpowiedzial
ności pod zarzutem okucia w celach zemsty Ajzy- 
ka Kurca i Matkę Flint, tombardziej, że dokona
na przez leliaraa policyjnag-s analiza żołądka wy
kryła i w nim, wbrew poprzedniemu orzeczeniu, 
czystą strychninę.

Sprawa ta znalazła się wczoraj na stole sę
dziowskim przy udniale sędaigo Staniszewskiego, 
jako przewodniczącego, dr. Kurtza i  Ltibkego, ja
ko ławników.

Już w SMSto mysmo&ai przygotowawczych o- 
brona w osobach adwokat© Rttiagera (syna), No- 
wwdworslrogc i Swiceaewskiego wykazywała na
der liczne braki euraltz i zażądała zawezwania bie
głych w osobach profesora toksykologii dir. Koziel
skiego, chemików profesora uniwersytetu Iwow- 
sk.ego Pamaaa i inżyniera chemika dr. Toriew- 
ekiego, co sąd uwzględnił, wzywając i lekarza sa
dowego dr. Grzywo-Dąbrowskiego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia eksperci wypo
wiedzieli się co do wartości matorjalu aualityca- 
nogo, znajdującego się w sprawie, poczem prosili 
o zbadani© współpracownika laboratorjum Ser- 
kowskiego — Juazczyka.

Po badaniu bem, ekspend przychodzą do wnio
sku, że znajdujące się w sprawi© analizy pozba
wione są wszelkiej wartości naukowej i na zasa
dzi© tych danych żadnych wniosków co do śmierci 
Lachmierowicza postawić nie można.

Prokurator Jarosz w Imię sprawiedliwości, ce
lem supsjmego wyczerpania kwestji analizy żąda 
ekshumacji zwłok i powtórnej analizy, eksperci u- 
znają to za jedyne wyjście — obrońcy niemniej 
zgadzają się aa to.

Sąd wśród ogólnej sensacji postanawia: roz
prawy odroczyć, przesłać wnętrzności do Krakowa, 
aia dokonania przez przysięg go chemika analiay 
— a przedsweeyetkiem uzupełnić śledztwo w: po
staci ekshumacji zwłok ofiary.

uleje prcypiioacsatiie, ie Steytz został aapadniąiy i 
ograbiony. Rannego prsewtoslo pogotowie do eńpi- 
tała 4w. Rocha.

(m) Orjj© aame^iedowa. Przy zbiegu Ai»!
Jor«ftoiimuk;ch i Mar^zajkowskiej samochód woj
skowy najechał na ulissncgo sprzedawcę gazet 
12-leto.iogo Wadysława JBurhardta, którego z ra
ną na fi.cwie p*»ewiozło pogotowi* do domu.

Tea*r i Muzyka.
TEATB BAGATELA.

,JPhyl«xeTa‘‘, krGtocłm fla w S-ch aitecŁi G«- 
sitona FeuiRota — Rene P<ffi*- Tlom&czyi Z. 
/  KloezczyńskL

Ałi&z iwierdii, że krolocłtwtla jest ńafeie- 
iciem  powyśezej spółki autorafeiej. W takvm 
ra® e 'wypadaioJby zno wu po*w tórzyć, iż niepo- 
ferxefcnie ją sprowadzono z Frauicji. Z ea^ra- 
oiey warto “proesadzać do Połeki tylko arcy
dzieła. Al© francuska jest mtstyiiita-
oją, gdy i autorem -jej rze-koaay tłomacz.

Skoro tak, trzeba w p. Kieszezyństórn 
przywitać nieep odziewa a ego w iiry^u  twónoę
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« „B O B O T N 1 K“ a w a r t e  k, 24 czerwca 1920 r. Kr. 16&

krotochwili. Bo w „PhUoxerze" tkwi nieEbędny 
'p ierw iastek farsowy — letkkość. Temat bhi- 
liy. Poeta, 'pokłóciwszy s: ę na próbie z a- 
ktorką m e umiejącą roli i niemiłosiernie 
znęcającą się nad tekstem  jego dram atu, idzie 
z  nią o zakład. Ona m a <w trzy dni nauczyć 
się iroli, i om napisać no wą sztukę. On wygrał 
a le  musiał dać za wygraną. Zyskał bowiem 
tryumf, ale s!(:a ć ł  — wolność. Pokonana u- 
sidiliła zwycięzcę wdziękiem i pocaŁunkiem...

Blah-ość treści doskonale jednak przysta
je  do rodzaju krotochwili. Autor wcale nie 
m iał zamiaru tworzyć komedji albo satyry. 
Pragnął zabaw.ć siebie i widzów Skocznym, 
polotnym rytmem djadogu i dowcipu. Nigdzie 
praw ie nie jest złośliwy. U trat ił w ten  i do- 
(ikrwał w nim do końca. Z łagodnym uśmie-

ichem patrzymy na sceny bojów zakulisowych, 
cieszą nas i śnreszą drobniutkie zmartwienia 
poety i aktorki, którym przypadek stot prze
szkód spiętrzył na drodze do zdobycia zakła
du. Jem u Spadł na  głowę jurny stryjacszek, 
ją  wygnał z mieszkania pożar. Oboje „zostali 
przesz’kodzeni“, jak wyrażają się wysocy u- 
rzędmicy pofecy, w pracy i muszą szukać przy
tułku w hotelu. Lecz hotel zajęty. Tylko ma
ła  klitka wolna i  — łazienka. Wtedy chytry 
a  rycerski poeta oddaje aktorce klitkę, 'w któ
re j można się przynajmniej .przespać, sam 
zaś tbierze na noc jej łazienkę z halasiihvym 
„rurociągiem". Ona przespała rolę, cm zaś 
przy akompanjamencie „rurociągu" za dań e 
swe spełnił. Napisał „Phiioxerę“ właśnie, w 
której wyśmiewa histc,rję zakładu.

Największy sukces autora w item, id wi
dzowi nawet na, myśl nie przychodzi prześla
dować go wścibstwem: „dlaczego to i l o ‘? 
iN i ep r a wdo p odobie ó s hv a chętnym sercem
przebaczamy — tak  bowiem lekkomyślnie >u- 
ispoisqbil mas autor.

Wydaje mi się, że Fertner za bardzo był 
sobą, za mało ‘młodym, chytrym poetą. Pani 
Selima, jako aktorka, dobrze wzięła ton roz
kapryszonej przez publiczność i  wielbicieli 
„gwiazdy" teatralnej. W scenie pocałunku 
miała milutki, szelmowski wdzięk. P. Gasin- 
.ski, jako „futurzysta" dał typ raczej „młodo- 
•poMci", a-i futurystyczny, ale był to typ rży- 
iwy. Najlepszy był p. Jarszewski w roli ogni
stego istryjaszka. Dostroili się doskonale pp.:

Mistyfikacja tłomaoza wyszła n a  korzyść 
autora. Wydaje mi s-ę, że w naatęipuej iąroto- 
chwiiii, Kleszczyńsld śmiało będzie mógł spła
wić spółkę francuską i stawić ocPważnie czoło
krytyce.

Zygmunt old.

Teatr Poteki. Dziś i dni następnych w dal
szym ciągu świetny, barwny i znakomicie grany 
„Miesaczaaia szlachcioem" Moliera z muzyką, ba
letem i pantominą.

Teatr Maty. Dziś i jutro „Paryżanka".
Teatr Powszechny gra dziś i jutro dramat 

p. t. „Esmeralda" czyli „Dzwonnik z kościoła No
tre Dame".

Teatr Praski daje dziś i jutro melodramat 
francuski p. t. Złodziejka".JTnaipczyński, Kopycińska i 'CzapMsfka.

Dziś!! P B E M J E R A T
S E R J A  S - t a

p od ziw ian ego  przez se tk i tysięcy- osób obrazu

Władczyni Świata

Dziś!!

pod tytułem b

Dramat w 6 aktach

ca
R
ssr

Q
A

Dziś!! Z M M  M ?
w roli grlównej 

Kastracja muzyczna Varsz. Zw. Muzyków pod batotą JOZEFA VESTT

Dziś!!
Scenarjusz obrazu, wykrojony ze słynnej pomieści Karola Yigdora, zawiera przeszło 2000 stronic druku. Film, składający się z S aeiji po 0 aktów każda, po« 

siada długość około 20.000 metrów czyli 20 kilometrów. Wykonanie filmu, posiadającego przeszło 5.000 oddzielnych scen, trwało ł/i roku, nie lioząo prao przygotowaw
czych oraz budowy: całej dzielnioy chińskiej (serja 1), wioski chińskiej (serja lii), wioski murzyńskiej (serja IV). a s z c z e g ó ln ie j  im p o n u ją c e j  rozmiarami 
ś w ią ty n i  w  O f irz e  ( s e r j a  V). W obrazie bierze udział przeszło 30.000 statystów, dla których cała armja krawców w ciągu widu miesięcy ssyła potrzebne kos^u- 
my. Ponieważ większość zdjęć odbywała się daleko poza miastem pod gołem niebem,—10 samochodów ciężarowych w dzień i w nocy przewoziło niezbędne dekoraoje i re
kwizyty. Niełatwym wreszcie zadaniem było wyżywienie tej przeogromnej masy statystów, którzy otrzymywali posiłek ze 100 wypożyczonych od władz wojskowych ku
chni polowych.

Ż iM is  M s t n  Łiisn w Pslssi.
W y sz ła  z  d r u k u  n o w a  k s ią ż k a  i

N o jach a  P ry łu e k ie g o
MOWY wygłoszone 1) w pierwszej Ra d z ie  M ie js k ie j st. m. Warszawy. 

2) w b. R ad z ie  S ta n u  Król. Polskiego. 3) w S e jm ie  U s taw o d a w c zy m
Rzeczypospolitej Polskiej.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. S p r z e d a ż  g łó w n a i „ W y d a w n ic tw o

K o w e“  Warszawa, Dzika 3, m. 21.

Di s p r t n i a  liteisks
w Sulejówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra

cji „Robotnika" w kasie od 10 do 3 popoł.

1
Centralne biuro Kasy znajduje się od 25 

czerwca r. b. przy ul. SOLEC Nr. 93.

Zęby sztuczne
używan*

i Platynę
kupuj*

ilahób Baron
K ró le w s k a  3s» m .  II.

TELEFON 245-23. 6133

B p . F .  R o s t k o w s M
lekarz asystent Szp. &-go Łaza
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj
muje od 4 — 8 po poł. Żelazna 
84 H I .  3. Tal. 217-23. 6238

sztuczne kupuje do re
konstrukcji, jako specja

lista płacę najwyższe ceny 
Marszałkowska 12, sklep jubi
lerski. t#?5

_ _  i

•E

&  CAttWJKM#. • ••&ffoó

Dr. B. Ferfoer
gardło, uszy, nos, przyjm. 5—7 
(poniedz., środa, piątek). 141. Je - 
i-oxoMmshie iii8 („Połonja"), 
tel. dawny.

Eh m a za k  doskonały  p o rtra t
JU laS iM  z fó tog rafji „Z jed
noczeni p o rtrec iśc i" . Z ło ta /« .

__________ 0302
ftjjtf sztuczne uźfjwnne od 1 do 
Łifiłl 50 za sztukę platynę 450 
gram kupuje chrześcijański skład 
materjałow dentystycznych. Zóra- 
wia 1. 6365

W a ż n e  dla a z k ó l  I
Pomoce szkolne do nauki poglądowej ze wszystkich 

dziedzin

„UNIWERSUM44 Leszno 74, Tel. 803-72. 
Żądajcie prospektów

|  U a te U tn lf l  U8BBHŁ j
ta ilecryiski u- 

męs-
kio cywilne, wojskowe, kostju- 
my, okrycia damskie, poprawia 
zły krój, reperuję, czyszczę, pra
suję. Ceny przystępne. War
szawa, Daniłowiczowaka 4—21, 
tetef. 164-29.
f-a.yjju do szycia nowe, no- 

uKlitjHj żne, bujające czółen
ko Mk. 45C0.— Centralno-szpul- 
kowa Mk. 5500.— Kzemieślnicza 
centraino-sz pułkowa Mk. 6500.— 
Warszawa, Śniadeckich 6, m. 4, 
od godz. 10—2 i od 4—6.
jjudin najlepszego gatunku 35 
IJBlU mk. funt, soda 5 mk. 
ftfiit. Mydiarnia, Nowy-Świąt 
.\t 10. 6460
itłi&ba wykwalifikowana do 
HiuMŻ n o w o -  narodzonego
dziecka potrzebna. Zgłoszenia 
od 10 do 11 rano Jerozolimska 
55, wiadomość u portiera.rtieri

arSTk-ifrraliaa są hafciarki szyjące 
fwilŁbiuB do damskiej i męs- 

sj bielizny biorące robotę zaklej I 
dom. Zorawia 33,

orące ru 
i, Fuks.

Bfttmłna Btarssa panna zna- 
rUilŁeuil jąca krój do prowa
dzenia pracowni bielizny. Zora- 
wia 33. Fuks. _____ _

^  iProśby
(Pm  apelacj* w sprawach

«  poborowych, i inne d* 
Władz i Sądów, sprawy 
karne wojskowe, prowin

cjonalne tanio, porady o eksmi
sjach i podw yżkach dwie mar
ki. K a n o i l  ■■‘ I *  »Im*oli
ny, U u n e  •**  * •  *. Hen
ryk. T elefon  l?M g, 6428

1 pisania na ma
li ILutfyftnili szynaeh k u r s a
Seaułowicz, zorawia 42. Wy
kłady dla każdego oddzielnie. 
Zang,ejscowyih listownie.

*ffjm
sukien, bluzek, 
m. 2.

3 U sztuczne, korony, mostly 
1 plombowanie, wyjmowa

nie bez bólu. Przyjezdnym zamó
wienia w ciągu dnia, reparacje 
na poczekaniu. Ceny nlzkie. Ga
binet chrześcijański. Zórawla 1.

6364

H U t t
tanio. Hoża 64

Wydawcę: Kaca. Rada Polsk. Partii SeojaL Odbiło w dnukami „Rflfcołntka". Warecka T. ftodakter Kaesebiy dr. Palika Jfm
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